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szyrn u ki:' wie — mówi 

lob. stani;ław Wasilewski, I se 
1 ‘Z Łw PZPR w Koszali- 

e najpilniejszym wy 
da c si, konsekwentne pro- 

: waozenę rozpoczętej od szere 
gu nuciięcy walki o zmianę 
stosunku niektórych mini- 

I władz central
mych do potrzeb naszego wo- 

»;JewwztWB. Gospodarka na 
n:<»’ m terenie wymaga grun­
ta tego uzdrowienia. Spra- 

'v*za — to rolnictwo, 
nie może być tylko 

*>iektem eksploatacji, ale rów 
ueż — pomocy ze strony pań- 
stwa. Druga sprawa — to 
aktywizacja naszych miast i 
ciasteczek w oparciu o roz­
bój rzemiosła, handlu, prze- 
"uysłu terenowego 1 zdrową 
spółdzielczość pracy. Nie wol 

zapominać o budownictwie 
mieszkaniowym. Uregulowa- 
le tych spraw jest niełatwe, 
te konieczne, bo poprawi tru- 

8,często wręcz beznadziej 
Ił sytuację ludności naszego 
powództwa. Ale obok ofiar 
tej postawy społeczeństwa i 
nfcjatywy władz potrzebna 
W rzetelna opieka 1 troska 
Państwa poprzez środki figaru 
towe i inwestycje.
f * * *

^Stanisław Wasilewski — to 
•tary działacz KPP. Przyszedł 
ha świat w rodzinie fornala 
W 1910 roku na Kujawach. 
Jam ukończył 7 klas szkoły 
Podstawowej i z braku pienię­
dzy na dalszą naukę, zaczął 
Pracować jako murarz. Po 
Przeniesieniu się do Włocław­
ka zaczyna tam swą działal­
ność w ruchu komunistycz­
nym.

W 1939 roku podczas kam­
panii wrześniowej bierze u- 
dział w walkach grupy poznań 
skiej. Po zwolnieniu z niewo­
li, wraca do Włocławka, gdzie 
włącza się ponownie do akcji 
organizującej się PPR. Współ 
pracuje przy organizowaniu 
się Gwardii Ludowej. W oba­
wie przed aresztowaniem prze 
nosi się na teren Warszawy, 
gdzie kontynuuje swą rewolu­
cyjną działalność.

Nowe silniki 
polskiej produkcji 
do kutrów

GDAŃSK. Załoga warsztatów 
remontowych przedsiębiorstwa 
„Szkuner" we Władysławowie 
prowadzi prace przy montażu 
na kutrach „Wła 76", „Wla 
77" i „Wła 129" stukonnych 
silników „Puck 100", wyprodu 
kowanych przez Zakłady Me 
ghaniczne w Pucku.

U progu Nowego Boku Józef Cyrankiewicz życzy

Aby coraz lepiej żyło się
ludziom w Polsce

Nowe 
zdobycze techniki 
wykurzy stano 
dla zabezpieczenia 
naszych lotników 
wojskowych 
w wypadku awarii

WARSZAWA. Poważnym czyn 
nluicm bezpieczeństwa naszych 
lotników, zwłaszcza podczas loiow 
nad morzeni, sianie się wprowa­
dzane obecnie w lotnictwie woj­
skowym tzw. zabezpieczenie awa 
ryjne, opracowane w Instytucie 
Naukowo, ftadąą czym i Doświad­
czalnym Lotniczej w
Warszawie.

Zabezpieczenie to składa się z 
niezbędnych ula zmuszonego do 
opuszczenia samolotu lotnika 
przedmiotów Jak środki łączności 
i środki medyczne, racja żywnoś 
clowa, przedmioty osobistego u- 
zytku. •

Uwzględniono możliwość wypo 
sałenla lotnika m. in. w minia­
turową radiostację nadawczo-od­
biorczą, pracującą na lalach ul­
trakrótkich.

Wiele uwagi poświęcono spra­
wie zapewnienia lotnikowi wody 
zdatnej do picia, z krajowych su 
ruwców wyprodukowano prepa 
rat chemiczny, służący do odsala 
Ula wody morskiej. Ilość tego 
środka zawarta w zabezp.t-czenlu 
awaryjnym, wystarcza do odso- 
lenia 9 litrów wody z Bałtyku 
lub 3 litrów wody z bardziej sło­
nego Morza Północnego. Środek 
ten posiada również właściwości 
bakteriobójcze. Do oczyszczania 
wody na lądzie służy filtr oraz 
znaczna Ilość tabletek do odkaża 
ula wody.

Wg opinii fachowców, zabez­
pieczenie awaryjne opracowane 
w Instytucie Medycyny Lotniczej 
— stoi na wysokim poziomie 
technicznym, niezbędna jest Je­
dnak jego stała modernizacja 1 
uzupełnianie.

Życzenia dla 
Rady Państwa

WARSZAWA. W godzinach 
południowych 1 stycznia 1957 r. 
przedstawiciele organizacji po­
litycznych i społecznych, świa­
ta nauki i kultury oraz miesz 
kańcy stolicy składali życze­
nia noworoczne dla Rady Pań 
siwa i jej przewodniczącego 
Aleksandra Zawadzkiego, wpi 
sując się do księgi wyłożonej 
w Sali Kolumnowej Radv Pan 
stwa.

...pogoda
Zachmurzenie duże, chwilami 

opady śniegu, temperatura nocą 
około minus 6 st. C, dniem około 
minus 3 st. C. Wiatry południo­
wo-wschodnie od 2 do 4 m na 
sekundę.

Wyprawy 
arktyczne

W grudniu minęło R miesięcy od chwili, gdy samoloty lotnictwa polarnego prrywlotł? Md 
Centralnej ArktyRl niewielką Krupę radzieckich badaczy polarnych a młodym uczonym, kan. 
dydatem nauk geofizycznych — Konstantynem Syczewem na cze le.

Grupa uczonych bada atmosferę, dryfowanie lodów, przeprowadza obserwacje agrometeorolo­
giczne. oceannłoęicznc itp.

Na zdjęciu: obu/, stacji dryfującej ..Pomocny Biegun 6“, po zawiei Śnieżnej. (For. GAF)

czy inny sposób przygotowu­
je się do przyjęcia nowego ro 
ku, stanął przed mikrofonem 
z tomiskiem sprawozdań z 
prac przede wszystkim za o- 
kres miniony i z drugim tomi­
skiem, wyliczającym plany na 
przyszłość. Na te sprawy jest 
czas kiedy indziej i inne na to 
miejsce. Ale na przełomie ro­
ku każdy myślący człowiek 
pochyla się głębiej nad okre­
sem. który przeżył i jakoś sta 
ra się go w błyskawicznym 
choćby skrócie ocenić i równo 
cześnie życzeniami i marzenia 
mi robi pierwsze kroki w 
przyszłość — w przyszłość no­
wego- roku, w przyszłość, któ­
rą później będzie w swoim ży 
ciu osobistym 1 w życiu spo­
łecznym kształtować swoim

Z prac Rady Ministrów

Obrady 
bułgarskiego 
Zgromadzenia 
Narodowego 

• sofia
W Sofii toczą dę obrady 

VIII nadzwyczajne! sesji Buł­
garskiego Zgromadzenia Naro­
dowego.

Zgromadzenie uchwaliło je­
dnomyślnie rządowy plan roz­
woju gospodarki narodowej na 
rok 1857.

Powzięto także uchwałę w 
sprawie przekształcenia Mini- 
MWtfwa Skupu w Minister, 
siwo Przemysłu Spożywczego, 
a Ministerstwa Przemysłu Lek 
kiego 1 Spożywczego w Mini­
sterstwo Przemyślu Lekkiego.

Rozruchy 
na Kubie

• NOWY JORK
Ostatnie wiadomości. Jakie 

nadchodzą ze stolicy Kuby — 
Hawany, świadczą, iż na wy. 
sple teł nadal maja miejsce 
antyrządowe wystąpienia. Wy. 
buchy bomb, pożary, wszel­
kiego rodzaju sabotaże ze 
strony robotników, pracowni­
ków wodociągów, pracowni­
ków transportu | innych przed 
slęblorstw komunalnych. to 
codzienne wypadki na Kuble 
— plsze korespondent dzien­
nika „New York Times" — 
Phillips. Oddziały wojskowe 
patrolują szosy, 'ulice i sta­
cje. _

Strajk 
prezydenta

Boliwii
• NOWY JORK
Jak donoszą z La F*az, pre­

zydent Boliwii’ Hernan Ileś 
Susze zakończył w sobotę wie­
czorem strajk głodowy- Frezy, 
dent Boliwii rozpoczął swój 
strajk w piątek, protestując w 
ten sposób przeciwko groźbie 
proklamowania strajku przez 
Centralną Federację Robotni, 
czą.

Zmiany na stanowiskach rządowych 
Sprawy handlu zagranicznego 
Przydział węgla

WARSZAWA. W dniu 31 
grudnia 1956 roku odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów.

Rada Ministrów rozpatrzyła 
szereg zagadnień gospodarki 
narodowej, dotyczących pierw 
szego kwartału 1957 roku. W 
szczególności Rada Ministrów 
przedyskutowała informację 
ministra handlu zagraniczne­
go o podstawowych zagadnie­
niach’ obrotów handlowych z 
zagranicą oraz podjęła uchwa 
łę w sprawie kwartalnego pla 
nu dochodów i wydatków bud 
żetu państwa, jak również 
w sprawie planu rozdziału 
węgla w tym kwartale.

Rada Ministrów uchwaliła 
również plan inwestycyjny na 
1957 rok, oparty na wnio­
skach powołanej poprzednio 
komisji rządowej.* « •

WARSZAWA. Rada Pań­
stwa na wniosek prezesa Ra­
dy Ministrów powołała Ste­
fana Jędrychowskiego na sta­
nowisko przewodniczącego Ko 
misji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów.* • •

WARSZAWA, przychylając 
się do zgłoszonej prośby, pre 
zes Rady' Ministrów odwołał 
Juliana Grena ze stanowiska 
podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Handlu Zagranicz­
nego.

Znaczne rozszerzenie 
polsko-angielskiej 

wymiany handlowej 
przewiduje nowopodpisana umowa

WARSZAWA. Zgodnie z za 
powiedzią — 31 grudnia 1956 
roku podpisana została w 
Warszawie, uprzednio parafo­
wana również, w stolicy nasze 
go kraju nowa 3-letnia umo­
wa handlowa między Polską 
a Wielką Brytanią. Umowa ta 
jest ważna do dnia 31 grudnia 
1959 roku.

W interesie 
koszalińskiej wsi

W MYŚL wydanych ostat 
nio instrukcji przez Mi 
nisterstwo Skupu ci 

f-olnicy, którzy zawierają li­
niowy dzierżawne na zago­
spodarowanie ziemi, będącej 
własnością PFZ, zwalniani 
są z przejętego dodatkowo 
areału z obowiązkowych do­
staw na 3 lata. Natomiast 
ci młfiky, bYyy ćh:ą prze 
jąć ziemię PFZ na własność, 
nic mają, niestety, tak do­
godnych warunków. Z prze­
jętego bowiem na własność 
areału w pierwszym i dru­
gim roku muszą świadczyć 
50 proc, dostaw, zaś w trze­
cim roku pełne dostawy.

Nic też dziwnego, że chło­
pi nie chcą przejmować na 
własność ziemi z PFZ. Czy

Do podpisanej umowy do­
łączona są listy towarowe re 
gulujące wymianę handlową 
między obu krajami w 1957 
roku. Listy te przewidują 
zwiększenie i rozszerzenie kon 
tyngentów polskiego eksportu 
do Anglii. Wzrośnie również 
eksport brytyjski do Polski.

Podobnie Jak I w latach minio 
nych głównymi towarami polskie 
go eksportu do W. Brytanii bę­
dę: bekon, szynka 1 inno przetwo 
ry mięsne oraz, artykuły rolno- 
spożywcze. jak jaja, warzywa, 
owoce, przetwory owocowe, wyro 
by cukiernicze.

Eksport wyrobów przemysło- 
wych obejmie m. in. maszyny 
fw tym obrabiarki), statki rybac 
kie, wyroby walcowane, produk­
ty cynkowe oraz wyroby ze 
szklą, porcelany, meble, artykuły 
gospodarstwa domowego i obuwie 
gumowe. Lista towarowa przewi­
duje także eksport naszych wy­
robów rzemieślniczych 1 arty­
stycznych wyrobów ludowych.

Str. 3 — Sejm a rząd — 
B. Troński.
Str. 4 — Pd co cl po­
średnicy — Paweł Goc. 
Str. 6 — Trójgłos o za­
siłkach rodzinnych * 1

Przedsiębiorstwo Robót 
Górniczych w Bytomiu o- 
siąga rekordowe wyniki 
przy pędzeniu przekopu w 
kopalni „Polska” w Świę­
tochłowicach.

Np. w ciągu 28 dni robo­
czych (przy pracy na 3 
zmiany) upędzono 251 m 
przekopu w kamieniu z 0- 
budową przy świetle 14,54 
m2. Tak wysokich wyników 
przekopu nie notowano 
jeszcze w żadnym kraju.

Osiągnięcie to należy za­
wdzięczać przede wszyst­
kim wysokiemu poziomowi 
fachowemu górników 1 wzo 
rowej organizacji, opraco­
wanej przez inż. Mieczysła 
wa Kopkę, specjalistę od 
szybkościowych metod pra 
cy-

Ponad milion 
mil morskich 
przepłynęły w ub, r. 
siatki PŻM

SZCZECIN. 1 034 rejsy do kra­
jów skandynawskich, Europy za­
chodniej, przez Atlantyk i Morze 
Śródziemne do Afryki Północnej, 
Włoch, Albanii 1 na Bliski 
Wschód — oto bilans rocznej pra 
cy parowców 1 motorowców Pol­
skiej Żeglugi Morskiej. Trasa 
przebyta przez statki PZM wy­
nosi ponad milion mil morskich 
I równa się 40 okrążeniom kuli 
ziemskiej wzdłuż równika.

Rozwiązanie 
ZW ZMP

W dniu 31 grudnia 1956 r. 
odbyło się plenum Zarządu Wo 
jewódzkiego Związku Młodzieży 
Polskiej w Koszalinie, które 
postanowiło: rozwiązać Zarząd 
Wojewódzki ZMP w Koszali­
nie, a dalszą pracę polityczną 
i organizacyjną wśród miodzie 
ży województwa powierzyć po­
wstałym wojewódzkim ośrod­
kom organizacyjnym Rewolucji 
nego Związku Młodzieży I 
Związku Młodzieży Wiejskiej 0- 
raz Związkowi Harcerstwa Pot 
skiego.

Zakończenie rozmów 
na temat łączenia 
rodzin niemieckich

WARSZAWA. W Warszawie 
w dniach 28 i 29 grudnia 
1956 r. odbyły się rozmowy mię 
dzy przedstawicielami PCK 
pod przewodnictwem prezesa 
dr Ireny Domańskiej i delega 
cją Niemieckiego Czerwonego 
Krzyża w NRF nre- 
zesem dr Heinrichem Weit- 
zem na czele w sprawie 
łączenia rodzin rozdzielonych 
pizez wojnę. Łączenie rodzin 
odbywać się będzie drogą wy 
iazdów z Polski do rodzin w 
£IRF oraz wyjazdów z NRF do 
rodzin w -Polsce. Ustalono, że 
akcia ta będzie kontynuowana 
w 1957 r. na dotychczasowych 
zasadach.

Obrady przebiegały w przy­
jaznej atmosferze i cechowało 
je wzajemne zrozumienie oma­
wianych zagadplej)

W WALCE O WZROST 
WYDOBYCIA WĘGLA 

Cenny rekord 
górników
śląskich
Na zdjęciu: 

ładowanie u- 
robku odbywa 
się mechaniez 
nie przy porno 
cy 2 ładowa­
rek zasięrzut- 
nych.

CAF 
fot. SKRO

STANISŁAW 
WASILEWSKI

OBYWATELE!
Na pewno przyjęlibyście bar 

dzo źle, gdybym na przełomie 
roku, kiedy wielu z was w ten



Aby coraz lepiej żyło się
ludziom w Polsce

a. na tyle, na ile jest
to w mocy człowieka 1 w mo­
cy ludzkiej społeczności, jaką 
jest naród. Nie da się tu ści­
śle oddzielić kręgu życzeń oso­
bistych od życzeń dotyczących 
całej społeczności, tym "nie 
mniej i spełnienie takich ży­
czeń, które uważamy za 
wspólne dla całego społeczeń­
stwa, łączy znowu potem sze­
regiem nici osobisty los każde 
go członka społeczności ze tpo 
łecjm ością.

Chyba nie muszę tu wyli­
czać zbyt wielu przykładów, 
ani złych czyli takich, gdzie 
ogólne błędy 1 okoliczności po 
ciągały za sobą wiele tragedii 
osob^tych. ani dobrych przy­
kładów, gdzie słuszne rozwią­
zania przyjmowane przez spo­
łeczność zapobiegają trage- 
diónu stwarzają mocną podsta 
wę dalszego rozwoju całego 
narobi i przysparzają także 
milionom obywateli osobistej 
satysfakcji, satysfakcji patrio 
ty i budowniczego socjalizmu.

Myślę o tych wydarzeniach 
minionego roku, które powin- 
niśmy mieć na uwadze, bilan­
sując błyskawicznie rok, któ­
ry żegnamy i patrząc w przy­
szłość, w którą wkraczamy. 
Myślę o październikowym ple 
num naszej partii i wszyst­
kich konsekwencjach, które z 
niego wynikają. Myślę o tych 
wszystkich sprawach i wyda­
rzeniach, które poprzedzały 
październikowe plenum. Był 
to rok surowego, publicznego 
obrachunku ze wszystkim, co 
w poprzednich latach było nie 
słuszne, co było wypaczeniem 
idei i praktyki budownictwa 
socjalistycznego. Był to suro­
wy obrachunek dokonywany 
oczywiście nie po to, aby wy­
lewać dziecko z kąpielą, ale 
po to, aby lepiej, rzetelniej bu 
dować socjalizm, a tym sa­
mym zabezpieczać w jedynie 
możliwy i słuszny sposób roz­
wój kraju i utrwalenie niepo­
dległości. 1

Myślę w tej chwili o doko­
nanym przez partię obrachun 
ku z łamaniem praworządno­
ści w poprzednim okresie, o- 
brachunku dokonanym po to, 
aby nigdy już nie dopuścić do 
jej łamania. Wynikiem tego 
obrachunku jest rewizja sądo 
wa wielu spraw, rehabilitacje 
i stwarzanie w prawodaw­
stwie gwarancji praworządne 
ści na przyszłość.

Myślę o dokonanej ocenie 
w dziedzinie tych błędów i 
dysproporcji, jakie wyrosły w 
naszej gospodarce narodowej, 
ocenie dokonanej po to, aby 
zmniejszyć dysproporcje w no 
wych planach gospodarczych. 
Wyrazem tego były poważne 
korekty płac w roku 1958. Wy 
razem tego jest — na tyle, na 
He to możliwe — plan gospo­
darczy na rok 1957 i dalsze 
prace nad trzema latami pla­
nu 5-letniego i szereg innych 
przedsięwzięć. Wspomnę tu 
choćby o przygotowanych 
przez Polską Zjednoczoną Par 
tlę Robotniczą i Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe nowych 
założeniach polityki rolnej, 
które zakładają unorządkowa 
hie prawa i stabilizację sto­
sunku własności ziemi. Usta­
lenie nowych zasad w stosun­
kach ekonomicznych, w sto­
sunkach między miastem i 
wsią wydatnie zwiększy zao­
patrzenie wsi ze strony prze­
mysłu i stworzy warunki dla 
samodzielnego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego ruchu 
na wsi.

Myśie również o dokonanej 
normaHzacji stosunków mię­
dzy państwem i kościołem na 
zasadzie pełnego i wzajemne­
go poszanowania przekonań 
i wolności sumienia, zarówno 
wierzących jak ‘ niewierzą­
cych.

Mówiąc o roku minionym, 
jako o roku obrachunku z 
przeszłością, myślę także o 
tmn, w jak przełomowy spo­
sób Stworzone zostały w wy­
niku VIII Plenum 1 podpisa­
nej w Moskwie deklaracji poi 
sko-radzieckiej, podstawy 
prawdziwie socjalistycznych 
— tzn. opartych na zasadach 
wspólnM'"' dążeń najszerszych 
mas lu-^ wch, na zasadach 
równości praw i nie wtrąca­
nia sic w wewnętrzne sprawy

— stosunków między krajami 
obozu socjalistycznego.

Są to wszystko sprawy pod­
jęte przez partię, sprawy któ­
rych zwycięskie rozwiązanie 
przez partię z najgłębszym za 
dowoleniem przyjął na pewno 
cały naród.

Nie brakowało nam trudno­
ści i nie znikną one z nowym 
rokiem.

Apelujemy do wszystkich — 
i niechże w tym zawiera się 
część naszych życzeń na 
rek 1957 — abyśmy tę ofiar­
ność, jaką wiele oddziałów kia 
sy robotniczej okazało w 
dniach po październikowym 
plenum, gdy chciano poma­
gać spontanicznie składkami, 
pożyczką — abyśmy tę ofiar­
ność przekształcili w cierpli­
wy, systematyczny wysiłek 
nad potanieniem, polepszeniem 
i wzrostem produkcji, bo to 
jest podstawowa droga dalsze­
go zabezpieczenia wzrostu za 
robków. Nie możemy dawać 
podwyżek na papierze, nawet 
banknotowym, jeśli nie wy­
produkujemy towarów, które 
by można za te pieniądze ku­
pić. Niczego nie chcemy obie 
cywać, czego nie moglibyśmy 
dotrzymać — wszystko zależy 
od postawy pracujących.

Życzymy sobie wszyscy, aby 
nowy rok był rokiem dalszej 
socjalistycznej demokratyza­
cji naszego życia i dalszego 
wzrostu udziału klasy robot­
niczej w gospodarowaniu.

Niech jednak nikt rozwoju 
socjalistycznej demokracji nie 
myli i nie miesza z anarchicz 
nymi teoriami, albo z wybry­
kami fypu szczecińskiego, któ 
rym klasa robotnicza przeciw­
stawiła się w sposób zdecydo­
wany. Władza ludowa będzie 
razem z klasą robotniczą, z ca 
łym świadomym społeczeń­
stwem takie wybryki zdecy­
dowanie zwalczać, bo godzą 
one w prawdziwą demokrację, 
godzą w to wszystko co jedno­
myślnie poparł naród.

Chcę w tym miejscu także 
podkreślić, że obowiązkiem 
nas wszystkich, obywateli Pol 
ski, jest zdecydowanie wal­
czyć z wszelką dyskryminacją 
narodowościową czy wyznanio 
wą, aby i pod tym względem 
Polska wszędzie zasługiwała 
na należny jej szacunek jako 
kraj kultury i tolerancji.

Chcemy wszyscy, aby rok

Marian Spychalski 
do żołnierzy Wojska Polskiego

WARSZAWA. Minister obrony narodowej, gen. dyw. Ma­
rian Spychalski wygłosił w dniu 1 stycznia 1957 r. prze­
mówienie radiowe do żołnierzy naszych sił zbrojnych. W 
przemówieniu tym min. Spychalski złożył życzenia nowo­
roczne wszystkim żołnierzom Wojska Polskiego, którzy na 
lądzie, w powietrzu i na morzu pełnią zaszczytną służbę na 
straży granic ojczystych i pokojowej pracy narodu, którzy 
swym ofiarnym trudem wykuwają moc obronną ojczyzny. 
Powiedział on m. in.:

Czerpmy moc i wiarę w po 
konanie trudności z oddania oj 
czyżnie, rozsądku politycznego 
i zdyscyplinowania, przejawio­
nych przez najlepsze siły naro­
du, skupione wokół Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w walce o wolność i su 
werenność kraju.

Wojsko nasze, wyrosło w wal 
ce o Polskę, budowane ofiar­
nym wysiłkiem klasy robotni­
czej, chłopstwa i inteligencji, 
przekształciło się w ciągu ostat 
nich 12 lat w nowoczesną ar­
mię, zdolną w braterskim soju 
szu z Armią Radziecką i in­
nymi armiami krajów demokra­
cji ludowej zagwarantować ca­
łość naszych granic i trwałość 
zdobyczy społecznych narodu.

Zdobywanym w trudzie i wal 
ce osiągnięciom towarzyszyły 
jednak poważne biedy i wypa­
czenia. Ich źródłem były nie 
zawsze słuszne i właściwe meto 
dy i środki budownictwa socja­
lizmu w naszym kraju. Błędy 
te miały miejsce i w wojsku.

Dokonany w październiku hi 
sferyczny zwrot stworzył warun 
ki dla usunięcia braków i wy 
paczeń, ciążących na naszym 
życiu gospodarczym, politycz­
nym I kulturalnym. Generalny 
obrachunek z przeszłością zo­
stał przeprowadzony. Rozpoczę 
ty proces naprawy Rzeczypospo 
litej trwać będzie do osiagnię 
cia zamierzonego celu

nadchodzący był rokiem u- 
trwalenia pozycji międzynaro 
dowej Polski, niezależnej i 
suwerennej,

Chcemy, aby był to rok speł 
nienia takich życzeń, w któ­
rych najbardziej chyba jedno­
czy się sprawa narodu, spra­
wa całej ludzkości ze sprawą 
osobistą każdego — aby to był 
rok utrwalenia i zabezpiecze­
nia pokoju. Na pewno, i jako 
cały naród, i jako rząd, będzie 
my wszystko czynić, aby tak 
było, wiedząc przecież równo­
cześnie o tym. że zbiega się to 
z pragnieniami wszystkich na 
rodów.

Chcę przekazać także ser­
deczne życzenia wszystkim Po 
lakom żyjącym wśród tych na 
rodów, na obczyźnie. Wiemy, 
że ich myśli są w tym dniu 
bardziej niż kiedykolwiek 
zwrócone ku Polsce. Pragnie­
my, aby myśli a także i czyny 
naszych rodaków na obczyź­
nie były zawsze związane z 
ich starym, a równocześnie 
jakże dziś młodym krajem,, z 
ich ojczyzną.

OBYWATELE! Byłoby źle, 
gdyby rząd, gdyby władza lu­
dowa przychodziła z niereal­
nymi życzeniami do narodu. 
Byłoby to może przyjemnie, 
ale na jeden sylwestrowy wie 
czór, tak jak przyjemnie jest 
kupić sobie na Sylwestra kolo 
rowe baloniki, ale jakby one 
nie były piękne, wiecie, co się 
dzieje z balonikami na'drugi 
dzień.

My przychodzimy z czymś, 
co chyba powinno być w na­
szym życiu politycznym naj­
cenniejsze i od czego nigdy 
nie powinniśmy odchodzić. 
Przychodzimy z rzetelną, nie 
ozdobioną niczym, ale za to 
szczerą prawdą, tak jak przy­
chodziliśmy w dniach VIII 
Plenum, z prawdą i o zdoby­
czach roku minionego, o zdo­
byczach, które mamy utrwa­
lać i zabezpieczać, i z prawdą 
o naszych trudnościach i z 
prawdą o tym, co możemy w 
nowym roku osiągnąć choć 
także niełatwo i nie bez po­
ważnego wysiłku.

Dlatego też chciałbym naj­
serdeczniej życzyć wszystkim 
pomyślności w życiu osobi­
stym i pomyślności w rozwią­
zywaniu naszych wspólnych 
ogólnonarodowych zadań, aby 
coraz lepiej żyło się ludziom 
w Polsce.

Również i w wojsku doko 
nano już całego szeregu niezbęd 
nych zmian. Dzieło dalszego 
doskonalenia armii wymaga jed 
nak sprężystego kierowania i 
jednoosobowego dowodzenia jed 
nostkami. Najpilniejszym zada­
niem dowódców i aparatu po­
litycznego jest obecnie dalsze 
umacnianie i zdyscyplinowanie 
armii. Prawdziwej demokracji 
obca Jest wszelka żywiołowość 
i rozprzężenie. •

Tradycją Wojska Polskiego 
jest Jego nierozerwalna więź 
z ludem. Wynika ona z cha­
rakteru naszej armii, z żądań, 
Jakie stoją przed siłami zbroj­
nymi. Więź tę winni konty­
nuować między Innymi odcho­
dzący z armii żołnierze, a 
szczególnie oficerowie rezer­
wy. Dokonana ostatnio reduk­
cja wojska nlejednentu ofice­
rowi stworzy trudną sytuację 
życiową. Rząd nasz uczyni 
wszystko, by przejście oficera 
do pracy na odcinek cywilny 
odbyło się Jak najmniej bo­
leśnie. Społeczeństwo polskie, 
znane ze swego serdecznego 
stosunku do wojska, przyjmie 
przychylnie oficerów 1 ułatwi 
im nowy start życiowy. W 
walce o "pogłębienie przełomu 
październikowego, o polltyci- 
ny, gospodarczy 1 kulturalny 
rozwój naszego kraju na plat- 
formla programu Frontu Jed-

KAIR. Specjalny wysłannik 
Polskiej Agencji Prasowej red. 
Zygmunt Bogucki donosi z 
Kairu:

Po ciężkich przejściach minio 
nych tygodni rok 1956 przyniósł 
niewątpliwie państwu egipskie­
mu ogromny wzrost autorytetu 
w świecie arabskim oraz dal 
sze wzmocnięnie pozycji prezy 
denta Nasscra i jego rządu, mi 
mo, iż — jak wciąż się tutaj 
podkreśla — wrogowie ludu me 
dają za wygraną i nadal mu 
zagrażają. Odwrót W. Brytami, 
Francji i Izraela odczuto tu 
jako historyczne zwycięstwo. 
Wzmogło to znacznie dumę na 
rodową Egipcjan. Autorytatyw 
ne oświadczenia składane obce 
nie w Kairze dają wyraz nie 
tylko aspiracjom samego naro 
du egipskiego, lecz są jedno­
cześnie odbiciem pragnień in­
nych narodów arabskich. Cień 
na solidarność ogólnoarabską 
rzucają jedynie wydarzenia w 
Iraku i częściowo w Syrii, zwia 
zane z istnieniem paktu bag- 
dadzkiego. Polityka premiera 
Iraku. Nuri Saida, jest gwałtow­
nie piętnowana w tutejszej pra 
sie.

Stanowisko Egiptu w dzisiej 
szej sytuacji międzynarodowej 
oświetlił ostatnio sam prezy­
dent Nasser w rozmowie z dzień 
nikarzami radzieckimi, cytowa 
nej tu bardzo obszernie za ra­
diem moskiewskim. Nasser przy 
pomniał — jak wiadomo — do 
świadczenia Egiptu w stosun­
kach z jednej strony z Zacho­
dem, a z drugiej ze Związ­
kiem Radzieckim. Z wywodów 
Nassera wynikało, że Egipt nie 
chce wprawdzie należeć do żad

Naszym zdaniem

W interesie koszalińskiej wsi

więc decyzja Ministerstwa 
Skupu jest w pełni słusz­
na?

Nie negujemy, ie w wa­
runkach innych województw 
jest ona w pełni właściwa. 
Jeśli natomiast chodzi o 
nasze województwo wymaga 
ona, naszym zda pew­
nych korekt.

Województwo koszalińskie 
należy do tych w kraju, w 
którym polityka ubiegłego o- 
kresu wyrządziła poważne 
szkody. Wskutek niewłaści­
wej klasyfikacji ziemi, za­
wyżonych dostaw, w wielu 
wsiach nie opłacało się chlo 
pu pracować na roli. W mi-

ncścl Narodu, Jednoczą się 
wszystkie patriotyczne 1 po­
stępowe siły narodu. Naszym 
żołnierskim wkładem w o- 
gólnonarodową walkę o roz­
wój kraju, o znalezienie naj­
lepszej drogi budownictwa 
socjalizmu w Polscę, będzie 
dalsze umacnianie wojska. Jak 
najbardziej celowe i oszczęd­
ne wykorzystanie środków 
przeznaczonych przez naród 
na utrzymanie armii.

Jutro rozpoczyna się w woj­
sku nowy rok szkoleniowy.

W styczniu przypada też 12 
rocznica wyzwolenia Warsza­
wy 1 ofensywy zimowej Woj­
ska Polskiego i Armii Ra­
dzieckiej, ofensywy, która 
przyniosła wolność całemu 
krajowlr

Przykładajcie się pilnie do 
szkolenia. Pamiętajcie, że za 
waszą wolność oddały swe 
życie tysiące żołnierzy pol­
skich 1 "radzieckich. Wy dzie­
dziczycie nie tylko Ich sławę 
bojową, ale przede wszystkim 
obowiązek strzeżenia tego, co 
ich krwią i ofiarą życia zosta­
ło wywalczone.

Życzę wam — powiedział 
w zakończeniu min. Spychal­
ski — waszym rodzinom i 
bliskim dużo pomyślności w 
nadchodzącym roku. Dla żoł­
nierza wyróżnieniem 1 zasłu­
gą Jest świadomość dobrze 
spełnionego obowiązku żoł­
nierskiego. życzmy więc wza­
jemnie sobie jak najlepszego 
wykonania naszych zadań wo| 
skowych.

Sytuacja w Egipcie 
u progu nowego roku 

(Od specjalnego wysłannika PAP)
nycli bloków, ale nie wyklucza 
to bynajmniej zacieśnienia przy 
iaznych stosunków z tymi pan 
stwanii, które nie żywią wobec 
Egiptu żadnych agresywnych 
ani imperialistycznych zamia­
rów, i skłonne są współpraco 
wać z nim w różnych dziedzi­
nach. Ze szczególnym naciskiem 
mówi! prezydent Egiptu o roz­
woju takich stosunków z ZSRR. 
W ślad za tym oświadczeniem 
Nassera prasa tutejszą podała 
na czołowych miejscach zapo­
wiedź radia moskiewskiego, że 
w roku bieżącym prezydent 
Nasser złoży wizytę w ZSRR. 
Zapowiedź ta została niewątpli 
wie przyjęta jak najprzychyl­
niej przez ludność Egiptu; któ 
ra od dawna manifestuje przy 
każdej okazji swoją sympatię 
do Związku Radzieckiego. Na 
leży zaznaczyć, że niemal co­
dziennie ukazują się w dzien- 
nikSch egipskich informacje o 
różnorodnej pomocy radzieckiej, 
jak np. dostawa pszenicy lub 
skierowanie do Egiptu automa 
tycznych dźwigów radzieckich, 
które mają być pomocne przy 
oczyszczaniu Kanału Sueskie- 
go.

Z wielu objawami sympatii 
ze strony władz i ludności spo 
tykają się tu również Polacy, 
Czesi 1 przedstawiciele innych 
krajów naszego obozu. O ser-

nlonytn więc okresie opuści­
ło koszalińską wieś wiele 
rodzin chłopskich, zaś 5 tys. 
gospodarstw zmniejszyło are 
al uprawy. Obecnie wielu 
tych chłopów, którzy daw­
niej opuścili wieś, chce zno­
wu wracać na rolę. Rzecz 
jasna, że decyzja MS nie 
stwarza im ku temu warun­
ków. Jeśli bowiem chłop np. 
z powiatu ■ szczecineckiego, 
który swego czasu opuścił 
wieś i mieszka teraz, np. w 
Czaplinku, chce z powrotem 
przejąć gospodarstwo na 
własność, to musi już w 
pierwszym roku świadczyć 
z niego 50 proc, dostaw. 
Rzecz Jasna, że go to odstra 
sza, bo w pierwszym roku 
nic bedzie on w stanie tych 
dostaw wykonać. Może być 
natomiast zwolniony z do­
staw. jeśli gospodarstwo wy 
dzierżawi. W tym wypadku 
znów nie będzie sie na nim 
dobrze czul, nie zawsze bę­
dzie chciał w nie inwesto­
wać. Podobnie mamy w wo 
jewództwie kilka tysięcy chlo 
pów, którzy w ubiegłych la 
tach, mając np. po 9—12 
hektarów ziemi zrzckli się 
jej części, pozostawiając po 
3—6 ha. I ci chłopi chcieH- 
by wrócić do pierwotnego 
stanu posiadania. Oczywiś­
cie, warunki wymiaru obo­
wiązkowych dostaw na przy 
szły rok nie zawsze ich do 
tego zachęcają.

Wiemy z doświadczenia, 
że chłop inaczej gospodarzy 
na ziemi, będącej jego wlas 
nością, inaczej natomiast go 
spodarzy na ziemi dzierża­
wionej. Ziemię dzierżawio­
ną z zasady zawsze eksplo­
atuje I to często w sposób 
rabunkowy, w ziemię włas­
ną — inwestuje. Naszym 
więc zdaniem ci chłopi, któ 
rzy na nowo chcą objąć go 
spodarstwa i ci, którzy prag 
ną powiększyć swe gospo­
darstwa o ziemię, której się 
kiedyś zrzekli, powinni być 
również zwolnieni z dostaw 
z przejętego na własność 
areału. Leży to w interesie 
koszalińskiej wsi, je| szybkie 
go zagospodarowania, leży to 
w interesie szybkiego, wlaś 
ciwego zagospodarowania od 
logów.

Dnia 30 grudnia 1936 roku zmart

red. STEFAN TABACZYŃSKI
redaktor naczelny Dokumentacji Prasowej, skarbnik Prezy­
dium Zarządu Głównego stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia polski oraz innymi odznaczeniami państwowymi.

W zmarłym dziennikarstwo polskie traci ofiarnego dzia­
łacza związkowego, aktywistę Stowarzyszenia, orjanlzatora 
1 dob- go kolegę. Cześć jego Pamięci.

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY POLSKICH

decznych stosunkach z Egip-ł 
cjanami opowiadają bawiący 
tu inżynierowie polscy, han­
dlowcy i marynarze. Prócz na 
wiązanych już kontaktów po­
zostaje jednak jeszcze przed 
nami szerokie pole do rozwi­
jania stosunków gospodar­
czych t kulturalnych z Egip­
tem, zwłaszczaŁże i różne in­
ne państwa nie zaniedbują 
możliwości współpracy z tym 
krajem. Zapowiadany jest np. 
bliski przyjazd czechosłowac­
kiej delegacji handlowej, a 
dużą ruchliwość wykazują na 
tutejszym terenie Niemcy. 
Przebywają w Egipcie bardzo 
liczni technicy, inżynierowie i 
kupcy z NRF. Paważne zamó­
wienia dla Egipib wykonuje 
firma Kruppa. Czynna jest 
także w Egipcie misja handlo 
wa NRD.

Odrębną sprawą są stosun­
ki Egiptu z USA. Egipskie ko 
la polityczne podkreślają z u- 
znaniem fakt, że w dniach 
agresji brytyjsko-frincusko- 
izraelskiej polityka USA była 
jednym z decydujących czyn­
ników, które skłoniły agreso­
rów do przyjęcia uchwał ONZ.

Łączy się z tym jedmk pew 
na nieufność co do dilszych 
zamiarów USA na Biskim 
Wschodzie — ostatnio w ‘.wiąz 
ku z wiadomością, że Hirold 
Stasssn ma być wysłany pizez 
Eisenhowera dla zbadania io- 
wej sytuacji w tej strele. 
Stassen — pisze „Al Ahran" 
— powinien stwierdzić y 
swym sprawozdaniu tylko Jed 
no, a mianowicie fakt, że pań 
stwa imperialistyczne muszą 
zaniechać prób narzucania 
swego panowania Bliskiemu 
Wschodowi.

Na Węgrzech:
■ 250 tyMudzi utraci 

w tym roku prncę
■ Rząd zaciąga po­

życzki za granicą
BUDAPESZT. Jak podało 

w niedzielę radio budapesz­
teńskie, z powodu zniszczeń 
dokonanych na Węgrzech 
przez kontrrewolucję stanie 
się rzeczą konieczna chwilowe 
zmniejszenie produkcji 
wszystkich gałęziach przemy­
słu używających energii elek­
trycznej lub węgla. W związ­
ku z tym ufraci pracę 250 ty­
sięcy osób, pracownicy, któ­
rzy nie będą mogli być zatrud­
nieni w konalniach, względ­
nie w rolnictwie, otrzymywać 
będą zasiłek w wysokości od 
300 do 600 forintów miesięcz­
nie.

Radło podało również, że 
budżet państwowy na rok 1957 
zostanie zmniejszony o 5 mi­
liardów forintów.

Radio budapeszteńskie poda 
ło ponadto, że rząd węgierski 
ze względu na konieczność no 
krecia nie dającego sie unik­
nąć deficytu budżetowego, 
zmuszony jest starać sie o po­
życzki zagraniczne. W tym ce 
lu rząd nawiązał już rozmo­
wy z Rumunią. Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, Cze­
chosłowacją. Bułgarią, Polską 
i Jugosławią. Związek Ra­
dziecki ze swej sfrony zgodził 
sie na życzenie rządu węgier­
skiego. wpłacić część nrzvzna- 
nei Węgrom pożyczki, tj. 50 
milionów dolarów, w dewi­
zach, tak aby Węgry mogły do 
konać zakupu potrzebnych to­
warów również w krajach ka- 
nitalistycznych. Wstępne ro­
kowania w sprawie nożvczek 
nawinzane zostały również, z 
Chińską Renubliką Ludową o- 
raz z szeregiem krajów kapita 
listycznych.



Cyrkowcy CSR, 
Szwecji,Francji i NRD 
przyjadą do Polski 
na gościnne występy 

WARSZAWA. W czasie I Mię 
dzynarodowego Festiwalu Sztu 
ki Cyrkowej Zjednoczone Przed 
siębiorstwa Rozrywkowe zawar 
ły szereg umów z przedstawi­
cielami cyrków zagranicznych. 
W myśl umowy z Czechoslowa 
cją, do Polski przybędzie w ro 
ku przyszłym cyrk z CSR. W 
tym samym czasie cyrk polski 
uda się do Czechosłowacji.

Jesienią roku przyszłego goś 
cić będziemy po raz pierwszy 
cyrk szwedzki, którego pro- 
gtam wypełni tresura zwierząt 
oraz pantomima wodna. Z rewi 
zytą do Szwecji udadzą się 
nasi artyści cyrkowi.

Podpisano również umowy 
z cyrkami Francji i NRD. W 
toku są rozmowy z przedstawi 
cielami cyrków NRF i Belgii.

Zima w pełni

Czy unikniemy 
przerw 
w komunikacji?

Pierwsze symptomy tego­
rocznej zimy wskazują, że mo 
że ona nam spłatać niejednego 
figla. Świadczą o tym mel­
dunki z południowych woje­
wództw, gdzie gołoiedź i za­
spy śnieżne zahamowały ruch 
kołowy i kolejowy. A jak przy 
gotowali się na przyjęcie zimo 
wych niespodzianek koszaliń­
scy drogowcy?

O zabezpieczeniu dróg nasze 
go województwa pomyślano 
wcześnie. Rozstawiono 51 km 
płotków przeciw zaspom, zgro­
madzono 15 tys. ton piasku, 
posiadamy 15 piaskarek, a po­
nadto do 6 samochodów przy­
stosowano urządzenia rozpyla­
jące piasek.

Ten pomysł racjonalizator­
ski, którego twórcą jest inż. 
Sarnecki z Wojewódzkiego Za­
rządu Dróg Publicznych w Ko 
szalinie, zdał już egzamin w 
ubiegłym roku.

Wszystko to jednak jest nie­
wystarczające, gdyż brak jest 
odpowiedniej liczby pługów 
mechanicznych, ciągników i 
różnego rodzaju sprzętu me­
chanicznego do odśnieżania. 
Poza tym brak jest wystarcza­
jącej ilości płotków zapobiega­
jących powstawaniu zasp śnież 
nych. Takimi plotkami trze­
ba by obstawić w naszym wo­
jewództwie 300 km dróg.

Aby zapobiec ewentualnym 
wypadkom i utrzymać możli­
wie nieprzerwaną komunika­
cję samochodową, w porozu­
mieniu z prezydiami gromadz­
kich rad narodowych opraco­
wano specjalny plan akcji od­
śnieżania. W ten sposób utwo 
rzone zostały już brygady ro­
bocze w gromadach i w razie 
potrzeby będą brały one udział 
w akcji. Pomoc ta nie jest 
jednak na ogół wystarczając* 
z uwagi na prymitywny sprzęt 
i brak zimowych ubrań o- 
chronnych.

Jeśli społeczeństwo nie po­
spieszy więc z pomocą w razie 
powstania dużych zamieci i 
śnieżyc, nic unikniemy przerw' 
vz komunikacji.

Gefo)

ZDAWAŁOBY się, sprawa 
prosta. A jednak muśl­
iny stwierdzić, że zasa­

da nadrzędności Sejmu wobec 
Rządu była do niedawna po­
ważnie wypaczana. Wytworzy 
ła się sytuacja, że Rząd był po 
nad Sejmem. Nie tu jednak 
miejsce na analizę przyczyn 
takiej sytuacji. Natomiast dla 
wyciągnięcia wniosków przez 
przyszłych posłów przedsta­
wiamy przynajmniej w skrócie 
obraz, jaki istniał w przeszło­
ści.
Był okrer, kiedy Sejm nie prze 

prowadzał dyskusji nad polityką 
Rządu, nie kontrolował posunięć 
Rządu, nie był przez Rząd infor­
mowany o szczegółach prac będą 
cych na jego warsztacie. Nie udo 
stępniano nawet Sejmowi wszyst 
kich cyfr budżetowych na se­
sjach, na których Rząd występo 
wał z deklaracją budżetową. Nie­
które rządowe projekty ustaw, 
np. o zmianie systemu pieniężne 
go, przygotowywane były w ta­
jemnicy przed Sejmem, a posło­
wie uchwalając tę ustawę nie 
mieli możności uprzedniego do­
kładnego poznania lego proble­
mu. Czyż o pokutujących jeszcze 
objawach lekceważenia Sejmu 
przez Rząd nie świadczą fakty, 
że w niektórych zebraniach ko­
misji sejmowych przed X sesją 
nie brali udziału jeśli nie mini­
strowie, to przynajmniej podse­
kretarz stanu?

Mówiono o naszych sesjach sej 
mowych, że są nieme. Bo jakże 
inaczej określić pustkę ziejącą 
z deklaratywnych, wy dukanych 
z kartek przemówień wytypowa­
nych dyskutantów, którzy bez 
najmniejszej krytyki czy żądania 
wyjaśnień proponowali przyjęcie 
tego, co przedkładał Rząd. Na­
wet tak decydująca dla naszego i 
życia ustawa o planie K-ielnim 
przyjęta została bez żadnej po 
prawkt Doszło do tego, że za­
twierdzono np. ustawę zezwalają 
cą ministrom na przedłużenie cza 
su pracy w niektórych gałęziach 
przemysłu i handlu, co było 
sprzeczne z Konstytucją.

Można próbować usprawiedli 
wić bierność Sejmu, jego pod 
porządkowanie się Rządowi, 
twierdzeniem, że Sejm był tyl 
ko odbiciem ogólnego schorze 
nia trawiącego nasz kraj. Ale 
fakt pozostaje faktem. Sejm 
nie wykorzystywał preroga­
tyw udzielonych mu przez 
Konstytucję, nie kontrolował 
pracy Rządu, a odwrotnie, w 
większości wypadków podpo­
rządkowywał się jego decy­
zji.

SYMBIOZA, A NIE IDYLLA

Już ostatnia sesja Sejmu 
wykazała, że może on odgry­
wać dominującą rolę w kształ 
towaniu się naszego życia go­
spodarczego i politycznego. 
Już ostatnie, nieraz burzliwe 
w swej dyskusji, posiedzenia 
komisji sejmowych wykazały, 
jak poważną rolę mogą one ode 
grać w kontroli pracy orga­
nów wykonawczych. Ileż to 
różnych projektów ustaw zo­
stało przez nie wnikliwie, czę 
sto krytycznie zbadanych, ileż 
poddano gruntownej analizie 
i odpowiednio, zgodnie z inte­
resami społeczeństwa i pań­
stwa, poprawiono. Sejm musi

Na karnawał

500 gulden balowych pr«ygotowały pracownie CPLIA w
Warszawie. „ J

Na zdjęciu: w pracowni przy ulicy Ordynackiej...
\ĄP — fot. Mott)

Sejm a Rząd Nasi kandydaci na posłów 
do Sejmu PRL

Zastanawiają się u nas niektórzy czy między Sejmem a Rzą­
dem ma panować zasada równorzędności, czy też zasada nad­
rzędności Jednego organu wobec drugiego. Wydaje się, że w wa 
runkach, Kiedy cala władza należy do ludu pracującego miast 
i wsi — sprawę tę przesądziła historia. Tam bowiem, gdzie 
Istnieje ludowtadztwo — najwyższym organem władzy pań­
stwowej, najwyższym wyrazicielem woli ludu — jest przedsta­
wicielstwo narodu. U nas Jest nim Sejm. Nasza Konstytucja 
w całej rozciągłości podkreśla zasadę nadrzędności i pełnię wła­
dzy Sejmu, a więc również i zasadę nadrzędności Sejmu wobec 
Rządu.

To między Innymi Sejm powołuje 1 odwołuje Rząd PRL — 
Radę Ministrów lub poszczególnych Jej członków. To Sejm ma 
zabezpieczone pełne prawo kontroli działalności Rządu. Nato­
miast Rz.ąd, będący naczelnym wykonawczym i zarządzającym 
organem władzy państwowej, odpowiada i zdajc sprawę zo 

swej działalności przed Sejmem. I właśnie na tej płaszczyźnie 
— Jak stwierdził prot. Hochfeld, jeden z wybitniejsaych po­
słów w poprzednim Sejmie, a więc: Sejm kontrolujący Rząd 
oraz Rząd odpowiedzialny przed Sejmem — powinny się ksztal 
tować ich wzajemne stosunki.

kontrolować Rząd — i to nie 
tylko w formie krytyki, ale 
również i w formie odwołania 
członka Rządu — kiedy zacho 
dzi tego potrzeba. Świadomość 
istnienia kontroli ze strony 
Sejmu i poczucie odpowie­
dzialności Rządu za swoją 
działalność przed Sejmem — 
jest poważnym bodźcem w 
pracy Rządu, w wywiązywa­
niu się z zadań i zobowiązań 
wobec społeczeństwa, wzmac­
nia jego autorytet w naro­
dzie.

Ale czy częsta kontrola Sej­
mu nie skrępuje nadmiernie 
działalności i inicjatywy Rzą­
du? — może się nasunąć pyta­
nie.

Trzeba z całym naciskiem 
podkreślić, że Sejm, wykorzy 
stując swe konstytucyjne u- 
prawnienia w stosunku do Rzą 
du, nie może jednak krępo­
wać samodzielności i operatyw 
ności władzy wykonawczej. 
Jak słusznie pisze jeden z u- 
czestników ankiety „Trybuny 
Ludu” na ten temat: „brak w 
wielu okresach historii nasze 
go państwa dobrze i sprawnie 
działającej władzy wykonaw­
czej, sądownictwa i Innych 
władz nie pozwolił unormo­
wać naszej gospodarki, finan­
sów czy spraw porządku pu­
blicznego i wojska”.
Wydaje się rzeczą konieczną 

stworzenie takich warunków, aże 
by zarówno kontrola Sejmu nad 
działalnością Rządu i odpowie­
dzialność Rządu za swą pracę 
przed Sejmem — przede wszyst­
kim sprzyjały rozwiązaniu skom 
pllkowanych zadań, które stoją 
przed całym narodem. Mamy o 
pracować konkretny program 
zmierzający do usunięcia trudno 
ścil gospodarczych, wyjścia z im­
pasu ekonomicznego, w którym 
znalazł się nasz kraj. Ogromnego 
tego dzieła dokonać można 
uwzględniając wszystkie siły i 
środki znajdujące się wewnątrz 
kraju oraz możliwości wymiany 
handlowej na zewnątrz. Czyż mo 
że chociażby tego dzieła doko­
nać prawidłowo Rząd — nawet 
najlepszy — bor pomocy Sejmu, 
bez krytycznego przedyskutowa 
nia przezeń całości problemu. 

Oszczercy pod stół!
lecznych pieniędzy wybudował sobie willę- 
palacyk w Kobyłce. Wreszcie zgwałcił włas­
ną sekretarkę, na którą na domiar złego 
nie przysługiwał mu etat. Urlopy z reguły 
spędzał za państwowe dewizy w zagranice 
nych uzdrowiskach, a każdą wolną chwilę 
w kraju poświęcał pisaniu donosów do UB.

Ze w tej kryminalnej historii nie ma 
słowa prawdy? Miotacz oszczerstw nie mo­
że być drobiazgowy, to by mu położyło 
cały numer. Grunt, że cel osiągnięty. 
Sprawdźmy: — Niewinny człowiek zrobiony 
został na szaro, duże brawa — były. Paso­
wanie na szermierza rewolucji także, bez­
karność — jak dotąd kompletna.

A jak ma być dalej? Jak położyć kres 
orgiom potwarców? Ze to nie takie łatwe? 
Może i bardzo trudne, ale ja mam pomysł. 
Wprawdzie niezupełnie oryginalny, ale za 
tu twórczo czerpiący z mądrości praojców.

Otóż staropolski zwyczaj nakazywał o- 
szczercy wleźć pod stół i stamtąd publicznie 
odszczekać rzuconą potwarz Żwyczai głę­
boko moralny, z aspektem wychowawczym 
— karał, zadośćuczyniał, zapobiega! na 
przyszłość. / właśnie myślę, że należałoby 
niezwłocznie wprowadzić go do naszego ży­
cia. Technicznie nie jest trudny do przepro­
wadzenia.

Osobnik obdarzony nadmiarem brudnei 
fantazii i brakiem odpowiedzialności, po 
przedefilowaniu na czworakach przez szpa­
ler gapiów. lokowałby się pod stolik i: 
..Hau, hau, odszczekuie to, co powiedziałem 
o towarzyszu X". Radio, telewizja l kroniko 
filmowa byłyby, oczywiście, na miejscu.

Nie grzeszę zarozumiałością, ale pornos! 
wydalę '^i się genialny. Pomyślcie, jakie 
korzyści przyniosłaby jego realizacia. i to 
Przy nakładzie minimum środków. Ukaranie 
winnego, oczyszczenie niewinnie spotwarzo­
nego, groźna przestroga dla wielu innych 
odciążenie sadów, wychowawcze oddziały­
wanie na ogól społeczeństwa.

Kto wie, może właśnie ta sędziwa trądu- 
da pomoże tam. gdzie bardzie! współczes­
ne instytucje wydają się bezradne.

Drab.

— Chcesz szybko i skutecznie wykoń­
czyć jednego, trzech lub dziesięciu do­
wolnie wybranych ludzi, Chcesz zdobyć 
opinię odważnego do szaleństwa rewolu­
cjonisty, a na dodatek duże brawa, a 
wszystko przy zachowaniu gwaranto­
wanej bezkarności? Jeśli tak, zwróć s.ę 
do nas pod adres...

Gdyby nie obawa przed konkurencją i 
dekonspiracją, co zręczniejsi miotacze osz­
czerstw, przeżywający ostatnio swój rene­
sans, mogliby w ten sposób reklamować taj 
niki swego kunsztu. / nie byłaby to rekla­
ma na wyrost. Niedowiarkom można na 
poczekaniu zademonstrować system i me­
tody oszczerstw — tej broni, której używa 
się. gdy już wszystkie inne zawiodły. Tej 
broni, której przegrany chwyta się naza­
jutrz po klęsce, bti godzić w tych, których 
udziałem jest właśnie zwycięstwo.

Sprawa jest prosta. Jeśli wczoraj w za­
cieklej walce sromotnie przegrałeś, to dziś 
nie masz szans na regularne odegranie się. 
Leniej przyczaić się, zbierać siły — a zwy­
cięskiego przeciwnika nękać kalumniami.

Szanujący sie miotacz oszczerstw ustało 
najpierw cel, czyli obiekt. Na przykład — 
towarzysza X. Jeśli chodzi o samo wykoń­
czenie go. to stanowisko, iakie zajmuje, nie 
odgrywa większej roli. Ale jeśli chodzi o 
zdobycie ostróg żarliwego rewolucjonisty, 
to obiekt spotwarzany powinien być raczę i 
znaczniejszu. Plucie wzwyż jest wyżej punk 
towane niżli plucie w dół.

Cel ustalony? No, to jeszcze — chętno 
audytorium, i zaczyna się.

Naipierw krótka przygrywka dla wprowe 
dzenin w nastrój:

— Towarzysz X — to stalinowiec, de­
fraudant. roznustnik i beriowski pachole!' 
w iednef osobie.

Dalszy ciąg, żeby nie znużyć słuchacz'/ 
nateżu nieco zbeletryzować.

— Tenże towarzysz X trzech robotników 
którzu przyszli upominać sie o swolą krzuw 
dę, wyrzucił przez okno z piątego piętra 
na bruk. Kto nie wierzy, niechaj zapyta 
Ich samych. Ale to nie wszystko — ze spo-

bez kontroli wykonania! •oczywi­
ście, nie.

Jest nam więc potrzebna 
symbioza działalności Sejmu 
i Rządu, harmonijna współpra 
ca, ale bynajmniej nie idylla, 
która prowadziła dotąd do bez 
krytycznego podporządkowa­
nia się Sejmu władzy wyko­
nawczej.

SEJM PONAD RZĄDEM

Gdzie leży gwarancja zacho 
wania zasady nadrzędności 
Sejmu wobec Rządu?

Przede wszystkim w peł­
nym uszanowaniu Konstytu­
cji, w pełnym korzystaniu z 
praw, jakie daje ona Sejmo­
wi, w większej inicjatywie u- 
stawodawczej Sejmu.

Aczkolwiek cytaty nie są w mo 
dzie, to chdalbyin się tu powo­
łać na Lenina, który na XI Zjeż 
(Izie KPZR w 1K2 r. powiedział: 
„Trzeba osiągnąć to, by Wszech- 
związkowy Centralny Komitet 
Wykonawczy (WCTK — ówczesny 
najwyższy organ rep rezon tu jacy 
naród — BT), pracował energicz­
niej, w odpowiednim czasie zbie 
rai się na sesjach, które powinny 
trwać dłużej. Na sesjach powin­
no się omawiać projekty ustaw, 
które czasami pochopnie przed­
kładane są Radzie Komisarzy Łu 
dowych (ówcin«sna Rada Mini­
strów — BT), chociaż nie są one 
konieczne. Sesja powinna raczej 
odłożyć zatwierdzenie projektów 
ustaw, dając projektantom moż­
ność wszelkiego ich rozważania i 
stawiać Ini większe wymagania**.

Gwarancją spełnienia roli 
Sejmu w stosunku do Rządu 
są również interpelacje posel­
skie, o których do niedawna 
prawie zupełnie zapomniano. 
I co najważniejsze: ożywiona 
praca komisji i podkomisji sej 
mowych, o których na tymże 
Zjeździe KPZR stwierdził Le­
nin, że mają możność dokład­
nego sprawdzania pracy Rzą­
du i przeprowadzania faktycz 
nej kontroli wykonania posta 
nowień Sejmu. Warto się też 
zastanowić nad wysuwanym 
obecnie projektem reaktywo­
wania Najwyższej Izby Kon­
troli podlegającej Sejmowi o- 
raz Trybunału Stanu — przed 
którego oblicze pociągani by­
liby ministrowie za wykony­
wanie funkcji niezgodnie z 
ustawą. Realizacja tego bę­
dzie wymagała pewnych 
zmian w naszej Konstytucji.

Przywróciliśmy dziś właści­
wą treść takim słowom, jak — 
prawda i wolność. Pragniemy 
również przywrócić właściwą 
demokratyczną i socjalistycz­
ną treść naszemu parlamento 
wi. Temu właśnie bedzie słu­
żyć m. in. sprawa właściwego 
zrozumienia stosunków mię- 
dzy Sejmem i Rządem.

B. TROŃSKI

Po wyzwoleniu wraca do 
Włocławka i rozpoczyna pracę 
społeczną w radach narodo­
wych i w partii. W 1946 r.

Janina
— Kobicta-matka wycho­

wuje swe dziecko i daje mu 
wszystko, co jest zdolna oddać, 
aby wychować je na zdrowego 
i uczciwego obywatela. Dla­
tego dążenie do zaspokojenia 
potrzeb matek pracujących u- 
ważam za swój największy 
obowiązek — oto w lapidar­
nym ujęciu program wyborczy

ob. Janiny Doliwy ze Słupska. 
Ale to jeszcze nie wszystko. 
Ob. Doliwa wiąże z tym wiele 
pozornie oderwanych spraw, 
jak lecznictwo, opieka nad 
dziećmi matek pracujących i 
wszystko, co wiąże się ze zdro 
wiem obywateli.

Na pytanie, dlaczego ob. Do-

Urodził się w rodzinie chłop 
skiej w 1913 roku. Uzyskuje 
średnie wykształcenie i koń­
czy wyższy zakład kształcenia 
nauczycieli. Pracy oświatowej 
poświęca Się odtąd bez reszty.

Po wyzwoleniu rozpoczyna 
nowy etap swej działalności w 
województwie koszalińskim, 
jako dyrektor Liceum Pedago­
gicznego w Byfowie. Jest tak­
że profesorem’wyższej uczelni 
w Gdańsku.

Od 1955 pracuje na stanowi­
sku kierownika Wydz. O.św. 
Prezydium WRN w Koszali­
nie, nie zaniedbując swej pra­
cy naukowej i społecznej. Pi­
sze i ogłasza drukiem prace 
z zakresu problematyki Porno-

jest sekretarzem KM we Wło­
cławku, a następnie II sekre­
tarzem KW w Bydgoszczy. 
Stamtąd przeniesiony do War­
szawy pracuje w KC partii. 
Od 1955 roku sprawuje funk­
cję I sekretarza KW PZPR 
w Koszalinie.

Doliwa
liwa koncenfruje swe zamie­
rzenia, jako kandydat na po­
sła, wokół kwestii zdrowot­
nych, pada odpowiedź:

— ...jestem lekarzem. Umi­
łowany zawód zdobyłam dzię­
ki władzy ludowej. Zapłatą 
za to niech będzie uśmiech 
dziecka, któremu ratuję ży­
cie i zdrowie.

Urodzona w 
roku 1912 w ro 
dżinie robot­
niczej na Wi­
leńszczyźnie, 

ob. Janina Do­
liwa, pragnęła 
poświęcić się 
służbie zdro­
wia. Ale wa­
runki materiał 
ne stają na 
przeszkodzie.

Marzenia swe 
może zrealizo­
wać dopiero poi 
wojnie, kiedy 

jako pielęgniarka wstępuje na 
studia medyczne w Gdańsku. 
Kończy je w 1962 roku.

Obecnie pracuje w Słup­
sku, oddając się również 
pracy społecznej. Jesf człon­
kiem KM PZPR w Słupsku 
i KW PZPR w Koszalinie. Za 
pracę zawodową otrzymała 
srebrny Krzyż Zasługi.

Klemens Trzebiatowski
rza Zachodniego. Swą dzia­
łalność polityczną zaczyna od 
wstąpienia w szeregi PPS, a 
później PZPR.

W pierwszym rzędzie absor­
bują go kwestie kulturalno- 
oświatowe.

— Będę dążył do zapewnie­
nia kulturze i ośvziacie nasze­
go województwa prawa oby­
watelstwa na równi z innymi 

dziedzinami życia społecznego. 
Polepszenie sytuacji widzę w 
rozbudowie szkolnictwa zawo­
dowego (rolnicze, rzemieślni­
cze, szczególnie dla potrzeb 
budownictwa i inne). Trzeba 
powiększyć ilośó szkół i orga­
nizować placówki naukowe, 
laboratoria i pracownie do­
świadczalne, Trzeba zacząć 
wreszcie działalność wydaw­
niczą o problemach woje­
wództwa oraz wiązać z oświa­
tą kwestie zdrowotne i opiekę 
lekarską, która nie jest u nas 
wystarczająca.

Ale wszystkich tych spraw 
nie można oddzielić od zagad­
nień ekonomicznych wojewódz 
twa. Dlatego będę popierał 
rozwój rolnictwa, szczególnie 
poprzez rozwój gospodarki in­
dywidualnej, dalej prywatne 
rzemiosło i handel, prawdzi­
wą, nie zbiurokratyzowaną 
spółdzielczość w mieście i na 
wsi.

Wreszcie konieczne jest roz 
wijanie swobód demokratycz­
nych I reorganizacja ustawo­
dawstwa. Sejm winien więcej 
uchwalać, a nie aprobować de 
krety. Dlatego na nowym Sej­
mie będzie spoczywało zada­
nie wypracowania nowych me 
tod i zasad socjalistycznego 
parlamentaryzmu.



Po co ci pośrednicy?
Olbrzymia większość chłopów oraz pracowników służby rol­

nej, pracowników GS, już od dłuższego czasu domaga się re­
organizacji systemu kontraktacji produkcji roślinnej i zwierzę­
cej. Postulaty całkowicie słuszne. Dotychczasowy system kon­
traktacji, aż nazbyt często godzi w zdrowy rozsądek. Osobiście 
wątpię, czy Istnieje w naszej gospodarce druga dziedzina tak 
pełna absurdów, odznaczająca się takim trwonieniem ludzkich 
sil i srodkow i tak zbiurokratyzowana.

ALE do rzeczy. Do wy­
obraźni Czytelnika naj­
wymowniej przemawia,ą 

przykłady. Zanim więc wysu 
nę pewne wnioski dotyczące u 
proszczcnia systemu kontrakta­
cji, posłużę się kilkoma przy 
kładami z te] dziedziny.

Kontraktacja żywca. W tej 
dziedzinie „króluje" przedsię 
biorstwo zwane Przedsiębiorst­
wem Obrotu Zwierzętami Rzeź 
nymi. Co ma robić? Kontrakto 
wać, kupować żywiec.

W rzeczywistości żywiec kon­
traktują GS-y. One prowadzą 
związaną z. tym dokumentację, 
one zawierają umowy, rozliczają 
ikę z chłopami, one skupiają ży­
wiec. POZRzeź. prowadzi nikomu 
niepotrzebną sprawozdawczość, 
wydaj e drukt na umowy, reje­
stry, Jego pracownicy od czasu 
do czasu przeprowadzą jakąś wi 
lytację w terenie itp. Jeśli cho 
dzi o konkretną robotę, to 
POZRzeż. Jedynie odkupuje ży­
wiec zakupiony przez GS (oczy­
wiście doliczając przy tym od 
powiędnią marżę) l żywiec ten 
transportuje do masarni, wzglę­
dnie Innych zakładów przetwór 
»twa mięsnego. Jak wiadomo 1

POWIĘKSZA SIĘ 
PRŹYCHOWEK ŁOSI

£o«Ie należa u nas <to naj­
rzadziej spotykanych gatun­
ków zwierzyny płowej. Wy­
trzebione niemal całkowicie 
w okresie ostatniej wojny 
znajdują się obecnie pod cał­
kowitą ochroną.

Z kilku dosłownie sztuk to. 
■1. które pozostały przy ży­
ciu tuż po wojnie, w 1953 r. 
mieliśmy ich 17 sztuk, z cze­
go 12 żyło w rezerwacie w 
Łaskach, plęf zaś w Biało­
wieży. Obecnie na terenie 
kraju mamy jut Ź7 sztuk tych 
zwierząt, przy czym tegorocz. 
By przychówek wynosi pięć 
łosi. Należy nadmienić, że ca­
la piątka przyszła na świat w 
rezerwacie w Łaskach.

Stale powiększający sle przy 
ehówek tych zwierząt pozwo­
lił leśnikom na wypuszczenie 
na wolność w tvm roku 13 
łztuk łosi z rezerwatu w La­
lkach, Jednakże już w kilka 
dni po wypuszczeniu tych 
Zwierząt noża teren rezerwa­
tu, Jedna sztuka padla ofiarą 
rozwydrzonych kłusowników. 
Rezerwat w Laskach zawiada­
mia. te wszelkie płoszenie, jak 
równiet 1 polowanie na te 
Zwierzęta jest surowo wzbro­
nione.

PRZENOŚNA FORMA
NA DOM w

Ostatnio na wyspie Porto 
Rico dokonano niezwykłego 
eksperymentu przy budowie 
1625 domów. Do skonstruowa­
nia ich utyto przenośnej sta­
lowej formy. O jej rozmia­
rach mote świadczyć fakt, te 
każdy z tych domów posia­
dał cztery pokoje, kuchnię 1 
łazienkę, nie licząc drobniej­
szych pomieszczeń.

Najpierw układano na ziemi 
żelbetonowa płytę, która sta­
nowiła Jednocześnie fundament 
1 podłogę przyszłego domu. Na 

GS-y mają swoje masarnie w te 
renie. Biurokracja dopięła więc 
lego, że GS owi nie wolno dostał 
czyc no swojej masarni żywca 
zakupionego przez siebie, lecz 
zyw<ec ten musi być najpierw 
przez ' GS sprzedany, a polem 
znowu ouaupiony ou tegoż przeu 
stętnorsiwa. Sporo niepotrzebnej 
pisaniny, zbęunego księgowania, 
a rezultatem jest marża i kazuy 
Kilogram mięsa drozszy o kUKU 
złotych.

Powstaje pytanie. Jeśli GS-y 
kontraktują i skupują, to dla­
czego, o uziwo, me mogą zyw 
ca bezpośrednio dostarczać do 
zakładów mięsnych? tym bar­
dziej, że dysponują własnym 
transportem?

Kontraktacja lnu, skup weł­
ny i skór surowych. W tej dzie­
dzinie powołano do życia Ko 
Szalińskie Przedsiębiorstwo Sku 
pu Surowców Włókienniczycn 
i Skórzanych. Podobnie jak w 
poprzednim wypadku kontraktu 
cję lnu oraz skup skór suro­
wych i wełny prowadzą GS-y 
Przedsiębiorstwo po prostu od 
kupuje od GS-ów te skóry i 
wełnę, jeśli zaś chodzi o len. 
organizuje w jesieni własne 
punkty skupu.

Czynności tego przedsiębior­
stwa mogą przejąć GS-y. Z potyt 
kłem dla chłopa i całej gospodar 
ki. Przejęcie przez GS-y skupu 
słomy lnianej pozwoliłoby na 
rozszerzeni® punktów skupu. 
KPSSWiS organizowało do tej 
pory bardzo mało tych punk­
tów, co utrudniało dostawę 1 po­
wodowało ściele strat. GS y mo­
głyby organizować takie punkty 
niemal w każdej gromadzie. 
GS-y mogą również zakupione 
skóry I wełnę odsyłać prosto do 
zakładów przetwórczych, dzięki 
czemu unikniemy poważnych 
strat w transporcie. (Dotychczas 
np. skóry zakupione od rolników 
w okolicach Białogardu zamiast 
wprost do biatogardzkiej gar­
barni, wędrują najpierw do Ko­
szalina).

Nasiona. Tu są naprawdę ab- 
surdyl Nasionami „zajmuje się" 
Centrala Nasienna. Przedsiębior 
siwo to dysponuje pokaźnym 
aparatem, którego rola sprowa 
dza się głównie do kupowa­
nia nasion od GS-u i sprzeda 
wania tych samych nasion... 
GS-owi. Po prostu GS-y kon­
traktują i skupują nasiona od 
chiopow. Następnie Centrala Na 
sienna skupuje -te same nasio 
na od GS-ów, dolidzając swą 
marżę. Gdy trzeba siać CN 
znów te same nasiona sprze- 
daje GS-om, doliczając ponow­
nie marżę i wreszcie GS, po- 
doliczeniu kolejnej marży, sprze 
daje nasiona chłopu. Takie są 
przepisy! Czyż tu nie można 
dostać kręćka?

W rezultacie tych wszystkich 
kombinacji chłop sprzedaje w 
jesieni pełuszkę do GS-u w ce­
nie 278 zł za q. kupuje Ją nato­
miast wiosną w cenie <10 z! za q. 
Na łubinie pastewnym różnica 
wynosi 61 zł na q, na saradell 
250 zł, a na koniczynie czerwonej 
300 zł na każdym q! 500 zł za pa 
picrowe kombinacje!

Czyż sprawy skupu, czyszcze­
nia, rozprowadzenia ziarna nie 
może całkowicie przejąć GS? 
Czyż GSy nie są zdolne, pr»y 
pomocy zarządów rolnictwa, od 
powiednlo tych nasion rozdyspo 
nować?

Skup zboża. Nie neguję. Ist­
nienia okręgowych placówek 
PZZ. Moim zdaniem powinny 
one przejąć młyny państwowe, 
zatrzymać pod swoim nadzo­
rem elewatory itd. Natomiast 
zupełnie niepotrzebne są powia 
towe placówki Polskich Zakła­
dów Zbożowych. Ich rola ogra­
nicza się do tego, że prowadzą 
one szeroką sprawozdawczość, 
następnie udzielają GS-om dys 
pozycji, gdzie posiać zakupio­
ny przez GS ładunek zboża 
Czyż po to potrzebny*  jest aż 
tak szeroki aparat, liczący w 
powiecie 2 dyrektorów, licznych 
księgowych, pracowników admi 
nistracyjnych itd?

*9 płytę potężny dźwig stawia 
formę stalową, będąca sza­
lowaniem zarówno dla we­
wnętrznych jak 1 zewnętrz­
nych ścian. Wewnątrz formy 
umieszcza się stalowy szkielet, 
rury wodociągowe 1 kanaliza­
cyjne oraz przewody elek­
tryczne, po czyni zalewa się 
Je szybkoschnącym betonem.

Skoro tylko beton jako tako 
stwardnieje — dźwig przenosi 
■talową formę ną następną 
płytę betonową. Po dostatecz­
nym stwardnieniu betonu 
ściany domu nakrywa się dru­
ga płytą, będącą Jednocześnie 
sufitem 1 dachem. Pozostałą 
tylko prace wykończeniowe, 
okna, drzwi, tynki.

Jeden dźwig umożliwia bu­
dowę sześciu takich domów 
dziennie, <

A. T.

NOWY TYP POCIĄGU

Firmą amerykańska „Gene­
ral Motors" skonstruowała o- 
■tatnio zupełnie nowy typ po­
ciągu. Lokomotywa o charak- 
Wiystycznym. wybitnie opły­
wowym kształcie. poruszana 
jest za pomocą motorów Die­
tla.

Wagony wykonane są z lek­
kich stopów metali, co po­
zwoliło doprowadzić wagę po­
ciągu przypadającą na jedne, 
go pasażera do 430 kg Jest to 
kilkakrotnie mniej, niż wypa­
da w zwykłych pociągach. Po­
nadto Charakterystyczna cechą 
tego pociągu jest nisko umiej­
scowiony środek ciężkości. W 
połączeniu z małą wagą po­
rwała to osiągnąć wielkie 

, prędlcntel — średnio ponad 169 
; kilometrów ną godzinę.

A. T.

Te cztery przykłady nie wy­
czerpują bynajmniej zagadnie­
nia. Podobnie, moim zdaniem, 
niepotrzebne jest Przedsiębior­
stwo Obrotu Warzywami i O- 
wocami, gdyż jego funkcje 
(lepiej i taniej) mogą spełniać 
GS-v. niepotrzebne jest i nie 
wiadomo po co istnieje po cal 
kewitym przejęciu przez GS-y 
kontraktacji roślin oleistych. 
Przedsiębiorstwo Przemysłu TIu 
szczowego.

Wniosek chciałbym skonkrety 
zować następująco: W dziedzi­
nie kontraktacji oraz skupu plo 
dów roślinnych I hodowlanych 
potrzebna Jest decentralizacja 
Potrzebne jest wyeliminowanie 
z wymiany między miastem a 
wsią wielu zbędnych 1, bardzo 
kosztownych ..pośredników, któ­

rzy nie1 przynoszą korzyści. Kon 
trawtację i skup na wsi, włą­
cznie z dostarczeniem zakupio­
nej masy towarowej do sieci 
dystrybucyjnej w mieście wzgię 
dnie zakładów przetwórczych, 
w pełni mogą przeprowadzać 
GS-y.

Niektórzy twierdzą, ze GS-y 
nie podołają tym zwiększonym 
zadaniom. A przecież GŚ-y 
dawniej, nim zaczęliśmy naszą 
gospodarkę centralizować i biu 
rokratyzować, z powodzeniem 
spełniały te zadania Dlaczego 
nie miałyby icli spełnić teraz, 
skoro mają i lepsze środki tran 
sportowe, i lepsze kadry, i 
wreszcie teraz, kiedy zaczyna 
się wśród chłopów budzić po­
czucie współgospodarzenia 
GS-ami?

Niewątpliwie istotnym argu 
nientem obrońców „zbędnych po 
średników" jest to, że szereg 
tych instytucji, których nazwy 
przytoczyłem w artykule, dys­
ponuje poważnym aparatem ia 
chowym, którego zadaniem jest 
udzielanie chłopu fachowych po 
rad.

Jak wygląda to fachowe po- 
ladnlctwo ze strony „zbędnych 
pośredników" warto spytać sa 
mych chłopów. Niewieie mają 
oni z tego pożytku. A przecież 
dziesiątki dobrych fachowców, 
inzynierów-rolników, agrono­
mów, czy to z Centrali Nasien 
nej czy innych instytucji mo 
globy zasilić nasze zarządy roi 
nictwa, PGR-y, można wtedy 
skierować agronoma do każdej 
gromady, gdzie rzeczywiście po 
magalby chłopu.

Dążymy obecnie do stworze 
nła samorządu chłopskiego, kó 
lek rolniczych, związków plan 
tatorów itd. Niewielką rolę speł 
nią samorządy skoro nie przyj 
dą im z pomocą doświadczeni 
fachowcy. Warto się zastano 
wić czy fachowcy tacy nie są 
potrzebni przy GS-ach, w o- 
parciu o które niewątpliwie po 
wstawać będą chłopskie samo 
rządy.

W każdym razie rozdmucha­
nej biurokracji, pożerającej to­
ny papieru, narzucającej po kil 
ka złotych na każdy kilogram 
zakupionego na wsi mięsa, o- 
woców, warzyw itd., nie może­
my dłużej tolerować. Potrzebne 
są nam oszczędności. Oszczęd­
ności z tego tytułu tylko w 
naszym województwie sięgnęły­
by rocznie sumy ok. 10 milio­
nów złotych, nie licząc setek 
izb mieszkalnych dla ludzi, 
gnieżdżących się często w su­
terenach i na poddaszach. -O- 
gromna większość ludzi, zatrud 
nionych w „zbędnych pośred­
nikach" z łatwością może uzy­
skać pracę gdzie indziej, m. in. 
i w GS-ach. Reszcie trzeba o- 
czywiście zagwarantować zdo 
bycie zawodu i znalezienie od 
powiedniej pracy.

PAWEŁ GOC 
WZGS Koszalin

Ives Montand w ZSRR

N» zdjęciu: ludowy artysta ZSRR S. Obrazcow wita po­
pularnego pieśniarza francuskiego lvcs Montand przed 
koncertem w sali im. P. Czajkowskiego w Moskwie.

fot - CAF

Odbudowa 
gdańskich 
kościołów 
zabytkowych

W kilku punktach Gdańska po­
stępuje udoudowa starych zabyt­
kowych kościołów. M. in. na 
koszt państwa odbudowuje się 
jeden z najcenniejszych zabyt­
ków — czternastowieczny kość i ot 
św. Katarzyny. W bliskim są­
siedztwie zabezpiecza się szczyty 
zabytkowej- świątyni św. Brygidy. 
Przy kościele Piotra i Pawła 
wzmocniono ostatnio mury przy­
kościelne.

W kilku świątyniach dokony­
wane są na zlecenie konserwa­
torów miejskich szczegółowe in­
wentaryzacje wnętrz, w niektó­
rych — jak np. w bazylice św. 
Mikołaja oraz w kościele św. Ka­
tarzyny prowadzi się badania ar­
cheologiczne.

Również kuria biskupia doko­
nuje remontu szeregu kościołów*.  
Ostatnio zakończono odnawianie 
katedry oliwskiej, w której od­
kryto i zabezpieczono cen no fre­
ski. W katedrze mariackiej wyko­
nuje się drobne prace w nieużyt- 
kowanej dotychczas części nawy 
głównej.

W śródmieściu Gdańska, obok 
dworca, odbudowany został przez 
Pracownię Konserwacji Zabytków 
szpital przyklasztorny księży pal­
lotynów, ciekawy pod względem 
architektonicznym budynek o pro­
stych formach późnego baroku.

Projekty aktywizacji gospodarczej
Ziem Zachodnich

SPRAWA aktywizacji go­
spodarczej Ziem Zachód 
nich zaprząta obecnie u- 

wagę partii i rządu. Zadaniem 
powstałego niedawno Komite­
tu dla Spraw Ziem Zachod­
nich jest opracowanie planów 
rozwoju gospodarki na tych 
ziemiach. Jedną z dróg akty­
wizacji terenów zachodnich 
jest rozwój rzemiosła oraz 
przemysłu drobnego.

Jak się dowiaduje Agencja 
Robotnicza, na posiedzeniu Ko 
mitetu dia spraw Ziem Za­
chodnich przyjęte zostały te­
zy Ministerstwa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła dotyczą 
ce dróg ożywienia gospodar­
czego województw zachod­
nich.

Autorzy tez wychodzą z za­
łożenia, że wszelkie kroki po­
djęte przez rząd dla aktywi­
zacji Ziem Zachodnich dadzą 
efekty przede wszystkim wów­
czas, gdy zostaną stworzone 
takie bodźce materialnego za­
interesowania, które pobudzą 
i rozwiną krępowaną dotych­
czas inicjatywę społeczną. 
Podstawowym warunkiem ak 
tywizacji gospodarczej Ziem 
Zachodnich jest powstrzyma­
nie dewastacji majątku trwa­
łego, rozwinięcie wielkiej ak­
cji remontowej obiektów mie 
szkalnych oraz odbudowa 
miast, miasteczek i wsi. Zada­

Z II NARCIARSKICH ZAWODÓW ELIMINACYJNYCH 
W ZAKOPANEM

Na zdjęciu: Gogulskl na trasie I slalomu specjalnego, w któ­
rym zajął 1 miejsce.

CAF — fot. Werner.

nie. to może i powinno być wy 
konane w znacznej mierze 
przez społeczeństwo Ziem Za­
chodnich. Jednym ze środ­
ków wiodących do tego celu 
jest przywrócenie własności 
rzemieślnikom i drobnym 
przedsiębiorcom, a także uru­
chomienie jak największej sie 
ci zakładów produkcji materia 
łów budowlanych dla potrzeb 
miejscowych jak również eks­
ploatacja i produkcja surow­
ców w oparciu o miejscowe 
zasoby.

Resort przemysłu drobnego 
i rzemiosła postuluje szereg 
posunięć w stosunku do prze­
mysłu terenowego zarówno, 
państwowego, jak i prywat­
nego oraz rzemiosła.

Przewiduje się zwrbt drob­
nych zakładów przemysło­
wych oraz warsztatów rze­
mieślniczych pozostających do 
tąd w gestii państwowego 
przemysłu terenowego ich 
pierwotnym właścicielom spo 
śród ludności pochodzenia 
miejscowego. Jednocześnie zaś 
będą przekazane radom naro­
dowym zakłady produkujące 
na potrzeby miejscowe, a do 
tej pory pozostające w dyspo­
zycji władz centralnych. W 
celu dopomożenia przemysło­
wi terenowemu na Ziemiach 
Zachodnich postuluje się za­
stosowanie 10—20 proc, prefe­
rencji w zaopatrzeniu go w 
surowce I środki techniczne 
w latach 1957—58.

Zbadane będą sprawy przy­
musowych zarządów ustano­
wionych nad zakładami rze­
mieślniczymi ludności pocho­
dzenia miejscowego w War­
mii, na Mazurach, Opolszczyź 
nie i Pomorzu Kaszubskim o- 
raz zwrócenie właścicielom 
mienia, niezależnie od tego w 
czyim jest obecnie użytkowa­
niu. To’ samo dotyczy sprawy 
zrewidowania przymusowych 
zarządów państwowych nad 
zakładami usługowymi i drób 
nymi zakładami przemysłowy 
mi. będącymi własnością osad 
nń-ów na Ziemiach Zachod­
nich.

Dalej — Ministerstwo żarnie 
rza podjąć badania mające na 
celu ustalenie możliwości roz­
woju sieci zakładów rzemleśl 
niczvch w województwach za­
chodnich. Ilość ich w ciągu 
ostatnich kilku lat uległa zna­
cznemu zmniejszeniu: w roku 
1939 ilość warsztatów rzemieśl 
niczych wynosiła na terenach 
naszych Ziem Zachodnich 180 
tys. przy 1,1 min. zatrudnio­
nych, w r. 1946 bvło 35 tys. 
warsztatów ocalałych od zni- 
s7czeń. w tvm 25 tys. warszta 
tów uruchomionych; aktualny 
stan rzemiosła w woj. zachód 
nich wynosił na dzień 30. IX. 
1956 roku — 20.53d warsztaty.

Ministerstwo zakłada, że w 
związku z przewidzianą akcją 
remontową oraz drobnym bu­
downictwem na Ziemiach Za­
chodnich konieczne jest roz­
wijanie rzemiosł budowla­
nych. jak np. . betoniarstwa, 
hlacharstwa, murarstwa, cie­
sielstwa, kamieniarstwa, ko- * 

walstwa, zduństwa itd. Oczy­
wiście, niezależnie od tego na 
leży dążyć do rozwoju wszyst 
kich rodzajów rzemiosła zgod 
nie z. zapotrzebowaniem lud­
ności.

Dla zwiększenia Ilości war­
sztatów rzemieślniczych prze­
widuje się rozszerzenie listy 
rzemiosł oraz, złagodz.enie na 
okres dwuletni przepisów o 
dopuszczaniu do samodzielne-*  
go wykonywania rzemiosła.

Dla osób zwolnionych z ad-< 
ministracji postuluje się skró­
cenie czasu nauki w rzemio­
śle. Przewiduje się podwyż­
szenie granicy ząitrudniania 
najemnych pracowników w 
warsztacie do 8 osób (w wo­
jewództwach centralnych 4 
osoby), a także złagodzenie 
przepisów o wydawaniu kart 
rzemieślniczych (np. czelad­
nikom po roku praktyki w nie 
których zawodach). Projek­
towane jest rozszerzenie dlĄ 
nowootwieranych warsztafóW . 
kredytów bankowych do 5 lat, 
jak również zastosowanie 
większych ulg podatkowych 
niż w innych częściach kraju. 
Dla rzemieślników wiejskich 
proponowane jest przydziela­
nie pomocniczego gospodar­
stwa — około 2 ha. Minister­
stwo pragnie również rozsze­
rzyć na rzemiosło przepisy W 
sprawie akcji osiedleńczej na 
wsi — dla skierowania rze­
mieślników z innych strort 
kraju do województw zachod­
nich.

Podjęte będą również kroki 
zmierzające do. rozwoju cha­
łupnictwa i drobnego prze-, 
mysłu prywatnego. Chodzi o 
wykorzystanie tradycji pro­
dukcji chałupniczej — rów­
nież ze względu na możliwo­
ści eksportowe — na Śląsku 
Opolskim oraz w Warmii 1 
na Mazurach. Aby chałupni­
ctwo mogło się racjonalnie 
rozwijać, zakłada się rozwój 
jego w oparciu o przemysł 
państwowy jako nakładcę.

Drobny przemysł prywatny 
praktycznie na Ziemiach Za­
chodnich nie istnieje. A mo­
żliwości jego rozwoju są d,u"' 
że. Winien on przędę wszyst 
kim skierować swą uwagę na 
eksploatację miejscowych ma 
łych złóż mineralnych oraa 
ną produkcję materiałów bu­
dowlanych — także z surow­
ców miejscowych. Dla stwo­
rzenia zachęty materialnej na 
leżałoby umożliwić prywat­
nym przedsiębiorcom uzyska­
nie kredytów bankowych o- 
raz wprowadzić zryczałtowa­
ny podatek. W wypadku po­
myślnego rozwoju zakładu, 
państwo zagwarantowałoby 
właścicielowi dalsze korzyści 
z eksploatacji zakładu przez 
ustanowienie spółki państwo- 
wo-nrywatnej.

Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła przystę 
puje już do realizacji tych 
wszystkich postulatów. W tym 
celu powstał w resorcie zespól 
fachowców dla zagadnień 
Ziem Zachodnich. <

K. N.



O budownictwie mieszkaniowym w Koszalinie 
mówią: inwestor, wykonawca i gospodarz

Wesoło witali koszalinianie
Nowy Rok

Upłynął już rok 1956. Z rokiem tym wiązaliśmy wiele 
nadziei, m. in. na poprawę warunków mieszkaniowych 
w Koszalinie. W 1956 roku mieszkańcy Koszalina mieli 
otrzymać kilkaset izb. Na ile te obietnice zostały speł­
nione? W tej sprawie oddajemy głos najbardziej zain­
teresowanym. A więc:

MÓWI DYR.
ZDZISŁAW DYCZAK — 
PRZEDSTAWICIEL DBOR 
(INWESTORA)
■ 1 7 1956 ROKU mieliśmy od 
wy dać do użytku miesz­

kańcom Koszalina 733 
izby i przygotować w stanie 
surowym 953 izby.

Najstarszy turysta
na Pomorzu

Podwójny jubileusz. — 80 
rocznicę urodzin oraz 50-lecie 
działalności w ruchu turystyce 
r.ym obchodzi archiwista „ilu­
strowanego Kuriera Polskie­
go" w Bydgoszczy prol. Mie­
czysław Psuja.

Prof. Psuja jest znany 
wśród kilku pokoleń bydgosz­
czan jako zagorzały turysta i 
popularyzator krajoznawstwa 
Przed wojną był on przez 
wiele lat wykładowcą geogra- 
1H i germanlstyki w bydgo­
skim gimnazjum klasycznym, 
a jednocześnie organizował 
kółka turystyczne i krajo­
znawcze, wycieczki, spływy, 
obozy łtp. Obecnie mimo sę­
dziwego wieku. Mieczysław 
Psuja jest aktywnym człon­
kiem PTT-K. Jego niedaw­
nym wyczynem był udział w 
17-kilometrowym marszu na 
trasie walk powstańców wiel­
kopolskich — od Rynarzewa 
do Nakla.

Z okazji jubileuszu prof. 
Mieczysław Psuja otrzymał 
upominki od Woj. Komitetu 
Turystyki i zespołu redakcyj- 
nego „IKP". (PAP).

Wyniki konkursu 
książkowego 

RUCHU
We wrześniu ub. r. „Ruch” 

"Kłosił konkurs książkowy. Na 
bywający w tym okresie spe­
cjalne paczki z książkami sta­
li się posiadaczami specjal­
nych kuponów uprawniają­
cych do udziału w losowaniu 
nagród. Na uczestników kon­
kursu czekały 42 nagrody.

W dniu 28 grudnia ub. r. 
odbyło się w świetlicy PZŁ 
losowanie nagród, w którym 
udział wzięło ponad 80 osób. 
Nagrody wylosowały następu­
jące numery:

Rower — nr 000990. pióro 
wieczne — nr 012980, zegarek 
— nr 013892, puderniczka — 
nr 010017, torba damska — 
nr — 013887, pióro wieczne — 
nr 005027, portfel męski — 
nr 009659. maszyna do szycia 
— nr 01384(1. radio „Pionier” 
— nr 000278. puderniczka — 
nr 009G87, koszula męska z 
krawatem — nr 0013196. pióro 
wieczne — nr 009837, teczka 
męska — nr 001210, koszula 
męska z krawatem — nr 
010452, torba damska — nr 
003303, portfel męski — nr 
012970, puderniczka — nr 
015582, kupon materiału — 
nr 009115. portfel — nr 003750. 
puderniczka — nr 001165, pió­
ro wieczne — nr 013806, port­
fel męski — nr 003463, koszu­
la męska z krawatem — 
nr 000775, pióro wieczne — 
nr 005731, radio „Pionier” — 
nr 000425. pióro wieczne — 
nr 019408, portfel — nr 
011056. rower „Bałtyk" — 
nr 009839, teczka męska skó­
rzana — nr 012879, portfel — 
nr 010109, teczka męska — 
nr 019449. pióro wieczne — 
nr 010867. portfel męski — 
nr 091041, puderniczka — 
nr 013939. pióro wieczne — 
nr 012937. portfel męski — 
nr 001864, anarat fotograficz­
ny — nr 000133, portfel — 
nr 002783, pióro wieczne — 
nr 004942, portfel męski — 
nr 010266. pióro wieczne — 
nr 012971. aoarat fotograficz­
ny — nr 008347.

Taki był plan. A jaka jest 
rzeczywistość?

Dotychczas oddano do użyt­
ku 120 izb. zaś w stanie suro­
wym przygotowano* 272.

Na tak niskie wykonanie 
planu wpłynęło szereg przy­
czyn, do których w pierwszym 
rzędzie należy zaliczyć nie­
przygotowanie ZBM-u do wy­
konania nakreślonych zadań. 
Zjednoczenie koszalińskie zo­
stało utworzone w połowie u- 
biegłego roku. Do dzisiaj jed 
nak nie posiada ono należycie 
wyposażonego zaplecza tech­
nicznego oraz dostatecznej ilo­
ści wykwalifikowanego perso­
nelu inżynieryjno-techniczne­
go. Brak jest również dosta­
tecznej ilości wykwalifikowa­
nych robotników.

Przyczyny te wpływają na 
niewłaściwą organizację pracy 
w ZBM-ie.

Duży wysiłek Prezydium 
WRN w Koszalinie włożony 
przy organizacji Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego zo­
stał storpedowany przez Mini­
sterstwo Budownictwa oraz 
Centralny Zarząd Budowni­
ctwa Miejskiego — Zachód, 
które mimo przyrzeczeń udzie 
lenia pombcy w wyposażeniu 
koszalińskich budowniczych w 
sprzęt i zaopatrzeniu w mate­
riały budowlane, obietnic tych 
nie spełniły, a tym samym nie 
stworzyły normalnych warun­
ków dla realizacji planu. Plan 
od początku roku (przy tych 
środkach jakimi dysponuje 
ZBM w Koszalinie) był nie 
realny.

Niezależnie od tego są jed­
nak inne sprany, które ha­
mują rozwój budownictwa 
mieszkaniowego w Koszalinie. 
Chodzi tu przede wszystkim 
o jakość wykonywanych ro­
bót.

ZBM w pogoni za efektami 
ilościowymi, zapomniało, nie­
stety. , o jakości. Najjaskraw 
szym tego przykładem jest hi­
storia odbioru bloku nr 17 w 
śródmieściu, który komisja 
„przejmowała" wielokrotnie 
z powodu pokaźnej ilości uste 
rek. Usterek tych dotychczas 
prawie w ogóle nie usunięto. 
Opornie odbywa się również 
usuwanie usterek w blokach 
oddanych do użytku w latach 
ubiegłych.

Rozumiemy trudności 
ZBM-u, uważamy jednak, że 
zbyt wiele pieniędzy i często 
deficytowych materiałów, daje 
my budownictwu, więc nie 
możemy dopuszczać do tandet 
net roboty.

DBOR stoi na stanowisku, 
że najważniejszym kryterium 
oceny pracy ZBM-u winna 
być jakość a nie ilość, jak to 
się dotychczas praktykuje.

MÓWI
NACZELNY INŻYNIER 
CICHOCKI — 
PRZEDSTAWICIEL ZBM 
(WYKONAWCY)

NIESTETY, planu na rok 
1956 nie udało się nam wy 
konać. Łącznie z planem 

DBOR-owskim oddaliśmy w 
ubiegłym roku 314 izb. Pozo­
stałe izby, (które miały być od 
dane), są obecnie zaawanso­

wane w około 80 procentach. 
Będziemy czynili jak najdalej 
idące starania, by zaległości 
te nadrobić w pierwszym kwar 
tale br.

Plan nakreślony na rok 1956 
był w zasadzie realizowany 
tylko w ciągu czterech miesię 
cy. W pierwszym półroczu 
trwały prace przygotowawcze 
przy organizacji zjednoczenia 
w Koszalinie. W drugim zaś 
półroczu wystąpiły poważne 
braki w zaopatrzeniu materia 
lowym. Brak było przede 
wszystkim drzewa konstruk­
cyjnego i wapna, z braku któ 
rych prace budowlane trzeba 
było częściowo zatrzymać na 
okres sześciu tygodni. Poważ­
nie dal się odczuć również 
brak dostatecznej ilości ce­
mentu i cegły pełnej. Zapo­
trzebowanie materiałowe było 
realizowane w ciągu roku za­
ledwie w 25 procentach.

W miesiącu grudniu sytua­
cja w zaopatrzeniu uległa zna 
cznej poprawie. Niewiele to 
jednak pomyło. Trudno było 
nadrobić roczne zaległości.

Na niewykonanie planu 
wpłynęła również słaba orga­
nizacja pracy spnwodowana 
brakiem kadry technicznej o- 
raz. należycie wypo. lżonego 
zaplecza.

GŁOS MA DYR.
FR. MACIEJEWSKI — 
PRZEDSTAWICIEL MZBM 
(GOSPODARZA)

DY nabywamy jakiś no- 
wy przedmiot, to staramy 

się go kupić bez wad. Taka 
jest przynajmniej zasada.

Niestety, zasady tej nie mo 
żerny przenieść na teren nasze 
go budowKicIwa mieszkanio­
wego. Zebrane na gorąco fak 
ty mówią zresztą same o tym, 
jak przedstawia się jakość wy 
konywanych przez ZBM ro­
bót.

Wszystkie nowe budynki od 
dane do użytku, już w dniach 
ich przejmowania pc iadaty 
liczne usterki, nie zd< ’.no ich 
usunąć do dzisiaj. Np. na 
Osiedlu Władysława IV w mie 
szkaniach są nieszczelne 
drzwi i okna. Pralnie i suszar­
nie bielizny zostały tak. urzą­
dzone, że lokatorzy w ogóle 
nie mogą z nich korzystać. W 
dzielnicy śródmieście piwnice

w przeważającej większości są 
zalane wodą a pralnie również 
są nieczynne. Ponadto w no­
wych budynkach walą się już 
kominy.

Niesposób jest wymienić tu­
taj wszystkich usterek i niedo 
ciągnięć, które zatruwają ży­
cie naszym lokatorom. Ci ostat 
ni kierują też najczęściej swo 
je uwagi i żale do nas, jako 
do gospodarzy, nie zdając so­
bie przy tym sprawy z tego, 
że MZBM jest w tych wypad­
kach bezradny.

W rzeczywistości sprawa 
wygląda tak, że nasza skrom­
na ekipa remontowa jest' nie­
mniej zaabsorbowana usuwa­
niem usterek w budownictwie 
nowym, aniżeli w konserwacji 
budynków starych.

Załoga MZBM-u docenia 
trudności z iakimi boryka się 
koszalińskie zjednoczenie. Nie 
może jednak zrozumieć dla 
czego Zjednoczenie Budowni­
ctwa Miejskiego goni za 
ilościowym wykonaniem pla­
nu pomijając prawie całkowi­
cie jakość.

Rozmawiał:
Z. ŻARACH

U" sylwestrowy wieczór każ­
dy z nas bądź na zabawie 
bądź tez w rodzinnym gronie 
uroczyście witał nadchodzący 
nowy rok.

Koszalinianie mieli do wyb° 
ru kilka zabuw* sylwestrowy^' 
Dla uczestników balu przy 
ul. Morskiej. którego 
o ganizatorem • by! U ydzial 
Kultury Prezydium \\"RN 
przygotowano liczne mespodzici 
ki (wybór miss Koszalina nu 
rok IP56I57, królowej i króla bu 
lu itp). Pizyiernnte tańczyo 
się w takt orkiestry jazzowe/ 
Hi nryka Strekei a z Poznania 
i słuchało refrenów w wykonu 
mu Janity Bianca Nastroju do 
dowala oprawa świetlna oraz 
dość oryginalna dekoracja wy 
konana przez miejscowych P'J 
styków.

Wszystko byłoby dobre, gdy 
by nie tradycyjne iuż „newne 
cle"... Otóż trochę nie dopisała 
st/ona organizacyjna. Sprzeda 
no więcej biletów niż było 
miejsc i stad kłopoty z szuka 
n em wolnych stolików, krzeseł 
itp.

» » •

Mimo „słonej" ceny, bilet’/ 
na zabawę do ..Bałtyku" wu 
przedane były już na dwa dni

Na poczcie
IV' okresie przedś wiątecz- 

nym na ■ Poczcie Głównej w 
Koszalinie panował ożywio­
ny ruch /. różnych stron 
Polski i z zagranicy przycho

dziły codziennie tysiące li­
stów i. kart z życzeniami. 
Listy trzeba było szybko po 
segregować i doręczyć ad~e 
satom.

Grupa praco­
wników przy sr. 
gregacji listów.

Jan Duch juz 
2H lat trudni sic 
roznoszeniem li 
stów.

Sprostowanie
Do notatki Informacyjnej „Świat 

filmu" zamieszczonej w numerze 
„Gtosu Tygodnia" z dnia 31 gru­
dnia ub. roku wkradł się przy­
kry błąd. Mianowicie autorstwo 
znanej powieści „Gwiazdy patrzą 
na nas" przypisaliśmy zamiast 
Croninowi — Prestley'owi.

Cyfry z Urzędu Stanu Cywilnego

Bilans 1956 roku
W przeddzień Nowego Ro­

ku zajrzeliśmy do Urzędu 
Stanu Cywilnego, by i tam 
zgodnie z ogólnie panującym 
zwyczajem przy końcu każ­
dego roku — dokonać małe­
go bilansu. Rok 1956 upły­
nął pod znakiem licznych u- 
redzin. W tym okresie Ko­
szalin „dochował się" 2173 
młodych obywateli. Nie jest 
to więc mała cyfra. Nie ma 
zatem obawy, by naszemu 
miastu groziło w przyszłości 
wyludnienie.

Mimo, że pierwszy obywa­
tel Koszalina • urodzony w 
1956 roku był przedstawicie­
lem pici pięknej (Danusia 
Zwierzchoniewska) — nie gro 
zi naszemu miastu „nadmiar" 
kobiet. Zanotowano mniej 
więcej równą ilość urodzeń 
chłopców i dziewczynek.

Śluby zawarło 645 par. Nie

Zimowe żniwa
Na licznych jeziorach ma­

zurskich oraz na Jeziorze 
Dąbskim, Zalewie Szczeciń­
skim 1 rozlewiskach Odry 
trwają Już w całej pełni ..zi­
mowe żniwa". Rybacy oraz 
chłopi z okolicznych wiosek, 
wykorzystując fakt zamarznię­
cia wody, przystąpili do 
zbioru trzciny — cennego su­
rowca wykorzystywanego m. 
in. w budownictwie. Kosiarze 
w woj. szczecińskim zebrali 
Już ok. 8 tys. wiązek trzciny, 
a z Jezior mazurskich przewi­
duje się uzyskanie w bież, se­
zonie ok. 1,5 min wiązek. 
Trzcina dostarczana jest głów 
nie do wytwórni mat.

Jest to zbyt imponująca licz­
ba. Co na to wpływa? Może 
klimat? Raczej nie. Jednym 
z ważniejszych powodów jest 
płód mieszkaniowy, warunki 
bytowe. Brak mieszkań czy 
też wspólne ich użytkowanie 
z Innymi rodzinami jest też 
często przyczyną rozwodów. 
Jednak Sąd Wojewódzki w Ko 
szalinie nie udziela rozwodów 
zbył pochopnie. Być może ze 
względu na miody wiek mał­
żonków.

W ostatnim okresie wiek 
kobiet zawierających małżeń­
stwa waha się w granicach 
18—19 lat, mężczyzn około 
25 lat.

Na liczbę 349 zgonów w 
roku ubiegłym duży procent 
przypada na niemowlęta i 
dzieci do lat 2. Największą 
Jednak liczbę zgonów notowa­
no wśród ludzi starszych.

nrzed Sylwestrem / tu bawiono 
si? bardzo przyjemnie i weso­
ło Podobno nawet lepiej niż 
•ta Morsktei Był miły, bezpo­
średni nast ój. Zabawę uprzy­
jemniały występy pary arty­
stów estradowych.

U? każdym razie obyło się 
bez żadnych awantur. Oby tu 
kw „Sylwestry" byty w Koszu 
Imię zawsze

WAŻNIEJSZE ADRESY
I TELEFONY

pogotoule Ratunkowe — teł. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

525, alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Fałatu 3/5, 

tel. 22-15. ul. Curie.Skłodowskiej 
— tel. 26-00.

„Nowa Huta" — Czerwone I 
czarne.

Seanse o godz. 16.30 1 20,
WDK — Był sobie król.
Seans o godz. 15.30.
Człowiek na torze. j
Seanse o godz. 17.3(1 i 19.30. I
„Zacisze" - O. K. Neron. 1
Seanse 0 godz. 17 I 19. I

UWAGA. Reperluar kin podaj
Jemy na podstawie komunikatu!
Okręgowego Zarządu Kin w Ko-l 
szalinie. i

PROGRAM I ■
na dzień 2 stycznia (środa)

8.20 Muzyka popuć 12.10 Aud® 
aktualna. 12.20 Muzyka ludów® 
różnych narodów. 12.50 Józef Suk® 
frźgm. z serenady na smyczki^ 
13.15 Koncert estradowy. 14 0® 
Muzyka dla wszystkich. 15.2® 
Fytm i piosenka. 16.00 7 życi® 
Związku Radzieckiego. t7 05 Po’® 
“ka muz' ka lud. 17.25 Skrzynka® 
ogólna PR. 17.35 Francuska mu® 
zyka symf. 18.00 „Zginał czło® 
W>l(" — ode. pnw. A, Piwowar® 
czyka. 13.20 „Elementy dziedzicz® 
ności" — pogadanka. 18.30 G.® 
sekstet PR. 19.05 Korespondenci® 
z zagranicy. 19.20 Muzyka tanecz® 
na. 19.45 Aud. dla wsi. 20.00 „Syl® 
cętki komoozrtorów — Edward! 
Grieg". 21.30 Muzyka lan. 21.5® 
..Pod chudym kotem" — fragm® 
opow. Anatola FrancCa. 22.2® 
Piękne glosy. ■

PROGRAM II na fali 367 m 1 
na dzień 2 stycznia (środa) ■

5.06 Muzyka. 5.30. Rozmaltośeil 
toin. 6.10 Organy kinowe. 6.2® 
Kalendarz rad. 6 30 Glmn. 6.4® 
Tańce lud. 7.10 Wesołe mclodi® 
i piosenki. 8.06 Przegląd rrasyB 
8.15 Muzyka rozr. 8.36 Koncer® 
francuskiego zespołu wokalnego^ 
— Luclenne-Verney I czterech! 
brodaczy. 9.00 . Stroik sportowiec1’ 
— aud. dla dzieci. 9 20 Koncert 
ork. rozgł. wrocławskiej PR. 10 n# 
..Kapitan Mora" — fragin. powj 
Jerzego Bohdana Rychlińskfcgol 
10.20 Koncert muzyki 'os I radzj 
11.00 „U przyjaciół" 11 30 Wir, 
tuozi muzyki rozr. 12.10 Aud. aks 
tualna. 15.10 Muzyka rozr. 16.45 
Aud. hist. 17.00 Pleśni rńżnycH 
kompoz. 17.20 Ork. rozr. 17.40 N.i 
warszawskiej fali. 18.00 Mozart! 
koncert c-dur na flet, harfę 1 
mk. 18.35 Muzyka I aktualności. 
19.00 Rozmaitości czyli magazyn 
literacki. 20.23 Kronika sport, 
20.35 Piosenki radź. 21.00 Koncert' 
chopinowski. 21.30 „Pełnym gło­
sem o sprawach młodzieży". 21.55 
Gra ork. tan. PR. 22.30 Koncert 
symf.

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Mechanizacji Rolnictwa 
w Jastrowiu, ul. Wojska Polskiego 9 

przyjmuje zapisy
do szkoły na specjalność mechanika-fraktorzysty. 

Kandydaci winni mieć ukończonych 7 klas i 15 rok 
żyeia. Podania należy składać natychmiast. Bliższych 
informacji udzielą dyrekcja szkoły na miejscu.

K—713-0

OGŁOSZENIA DROBNE
ZATRUDNIĘ od jaraz fryzjerkę 
(fryzjeral damsko-męską, wzglę­
dnie frykjerke damską. Zgłoszę 
nia kierował-; Drawsko Poin., 
Walki Młodych 13 — Osmulski.

Gp—583

DR DR Szantyrowi, Szumskiej, 
Grabowskiemu. Kozak. Rokickiej 
oraz pielęgniarkom oddziału chi­
rurgicznego za szczęśliwe przepro 
wadzenie operacji 1 opiekę nart 
Janem Kilińskim, serdeczne po­
dziękowania składa rodzina Kilin 
sklch.

G—581

Czy sprawdziłeś 
już listę 
wyborczą?

UNIEWAŻNIA się legitymację 
Outbowa nr 4177 na nazwisko 
Talaga Eugenia, wydaną przez 
WZL Koszalin.

G—582

ZGUBIONO legitymacje nr 006917 
na nazwisko Dudziak Danuta.

Gp—5S4

KORESPONDENCYJNE lekcje 
księgowości, stenografii, języków. 
Łódź L skrytka 297.

Gp—585

POSZUKUJE się pokoju umeblo­
wanego lub pustego w Słupsku. 
— Zgłoszenia: ZBW — Słupsk, 
Plac Zwycięstwa 4.

Gp 586

KURSY angielskiego, nlenueo 
kiego, początek 7 stycznia. go­
dzina 18. Zgłoszenia — Studium 
Prawno-Ekonomiczne, Koszalin, 
Lampe 30

, Głos Koszaliński" — dziennik wojewódzki Polskiej Zjednoczonel Partu Robotniczej, Redaguje Kolegium w składzie' lenacy Wlrskl <red. nacz.). Andrzej Czechowicz (z-ca naci, red.) Marian Rcbelka 
itrkr. red l. Lesław Gnot, Jerzy Kiss Orski, Wacław Nowak. Redakcja — Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefony: centrala 434. Sekretariat Redakcji — 435. Redaktor naczelny — 714. Oddział w Słti i- 
sku, ul. Niedziałkowskiego I. lei. 51-95. Oddział w Szczecinki). Plac'Wolności (gmach Pi cz. WTRN), (el. 604. Ądmlnlsirncja: Ko zalin, ul. Alfreda Lampe 20, 11 p„ tel. 38-58 22-91. Ogłoszenia — Biuro 
Ogłoszeń RSW „Prasa". Koszalin, ul. Albeda Lampe 20. tel. 774. Wółaty na prenumeratę oueztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Tłoczono; KZG w Koszalinie’ Par g izet. 50 z. VII kl.
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Dyskusyjnie o trudnych sprawach

Trójgłos o zasiłkach rodzinnych
Według jakich kryteriów i przede wszystkim o ile podwyższyć zasiłki 

rodzinne — oto sprawa żywo dziś dyskutowana. Zagadnieniem tym zajmują 
się od kilku miesięcy ludzie odpowiedzialni za te sprawy w naszych wła­
dzach państwowych oraz w instytucjach społecznych. O tym, jak skompli­
kowany to problem, niech świadczą poniższe wypowiedzi.

PIERWSZEJ ODDAJEMY 
GŁOS TOW. EUGENII PRA- 
GIEROWEJ, WICEPRZEWOD 
MECZĄCEJ ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO LIGI KOBIET.

— Wszyscy są dziś zgodni, 
Że zwiększenie zasiłku rodzin 
nego stanowi jeden z najważ­
niejszych kroków zmierzają­
cych do umożliwienia Jrobie- 
cie wycofania się z pracy za­
wodowej, jeśli warunki ro­
dzinne nie pozwalają jej na 
tę pracę. Jednakże istnieje 
problem — o ile podwyższyć 
zasiłki rodzinne i z jakich fun 
duszów. Powstało już wiele 
projektów rozwiązania tego 
zagadnienia, jednakże jedno 
jest pewne, że udzielenie za­
siłków, które by zapewniały 
minimum utrzymania i w przy 
bliżeniu mogłyby wyrównać 
lukę w budżecie rodzinnym 
spowodowane utratą zarob­
ków kobiety, sięgałyby sum 
miliardowych, które musiały- 
by być dodane do sumy wy­

płaconej już dziś z tytułu za 
Łiłków rodzinnych, a sięgają- 
■cej przeszło 6 miliardów zło- 
[tych.
■ — W roku 1957 będzie u- 
fcrawnionych do pobierania 
Łasiłków rodzinnych około 3 
■milionów rodzin pracownl- 
fczych, przy czym zasiłki obej 
■aować będą około 8 milionów 
Łsób. Trzeba założyć, że zwięk 
Lżenie zasiłku rodzinnego do- 
Ityczyć powinno przede wszy- 
Łtkim pracowników niżej upo 
Rażonych.
i — Sądzę również — stwier 
Hza tow. Pragierowa — że 
szczególnie należałoby uprzy- 
Iwllejować w pobieraniu zasił 
■ców rodzinnych, kobiety sa- 
■notne, obarczone dziećmi, je- 
■dyne żywicielki rodzin. Ko- 
Ibiet takich mamy dziś w Pol­
sce około 800 tvs.
I O SPRAWIE REZERW FI- 
[nansowych, które mo- 
Igłyby byc przeznaczo- 
|ne na podwyższone za- 
IsiŁKI RODZINNE MÓWI 
trow. IRENA JANISZEW­
SKA, CZŁONEK PREZY- 
[DIUM CENTRALNEJ RADY 
■ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
F ;— Pogląd mój na sprawę za 
klików rodzinnych jest ustało 
Iny od dawna. Sądzę, że ko- 
pleczne jest takie ich zwięk- 
fszenie, aby spowodowało ono 
Zainteresowanie kobiet w o- 
puszczaniu pracy i zajęcie się 
dziećmi i domem; może się to 
E jednym z elementów’ roz- 

wania nadwyżek siły ro- 
ej oraz zapewmienia wła­

ściwej opieki, właściwego wy 
chowania dzieci i młodzieży. 
Póza tym pozwoli to na pew­
ne zrównoważenie budżetu do 
moweąo rodzin dzietnych i o- 
sób samotnych wychowują­
cych dzieci, stanie się elemen 
tern podniesienia stopy życio­
wej.

Aby podniesienie zasiłków 
było odczuwalne w rodzinie 
zasiłek na niepracującą żonę 
pbwinlen wynosić, moim zda­
niem. 300—350 zł.-a zasiłki na 
dzieci powinnyĄbyć. podwyż­
szone oM00 proc., ^względnie 
powinien być ustalony doda­
tek w jednakow-ej wysokości 
na .każde dziecko. W związku 
I głosami twierdzącymi, że po

trzebże na podwyższenie za­
siłków rodzinnych kwoty prze 
wyższają obecne możliwości 
naszego państwa, chciałabym 
wskazać na źródła ich pokry­
cia;
O Po pierwsze, podwyższe­

nie zasiłków spowoduje 
odpływ kobiet z pracy, a więc 
zmniejszenie dotychczasowego 
funduszu płac i funduszu ubez 
pieczeń o sumy przeznaczone 
dla tych właśnie kobiet.
• Po drugie, w związku z 

dążeniem do usprawnie­
nia gospodarki narodowej i li 
kwidacji przerostów admini­
stracji w ogóle w zatrudnie­
niu. istnieje możliwość zwal­
niania również kobiet — 
zwłaszcza niewykwalifikowa­
nych. Trudno sobie wyobra­
zić, aby nie wyłoniła się spra 
wa pomocy tym kobietom w 
postaci zasiłków dla bezrobot 
nych, co musi spowodować po 
ważne wydatki. Właściwsze ze 
względów społecznych byłoby 
wypłacanie zasiłków rodzin­
nych.
• Po trzecie — zmniejszy się 

koszt utrzymania dzieci w 
żłobkach i przedszkolach, 
gdyż dzieci pozostające pod 
opieką matki nie będą z nich 
korzystały — a kwoty tej po­
zycji są wysokie. Koszt utrzy­
mania dziecka w żłobku czy 
przedszkolu wynosi przecięt­
nie 600 zł. Jeśli zważy się przy 
tym jak poważne kwoty idą. 
na inwestycje socjalne — to 
okaże się, że możliwości finan 
sowę będą duże.

NIECO ODMIENNE PO­
GLĄDY OD ł POPRZEDNICH 
DWU DYSKUTANTEK RE­
PREZENTUJE GOSPODARZ 
FUNDUSZAMI NA ZASIŁKI 
RODZINNE — CENTRALNY 
ZARZĄD UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH. ODDAJMY 
GŁOS DYREKTOROM CEN­
TRALNEGO ZARZĄDU UBEZ 
PIECZEŃ SPOŁECZNYCH — 
STEFANOWI BĘDKOWSKIE­
MU i STEFANOWI PAWLI­
KOWI.

— Po pierwsze — stwierdza 
ją nasi rozmówcy — nie uwa­
żamy, że podwyższenie zasił­
ków rodzinnych ma służyć re­
gulacji zatrudnienia kobiet. 
Nie jest możliwe, żeby nagle 
wszystkie matki wielodzietne 
przestały pracować i ze wzglę 
du na potrzeby społeczne — 
wiele z tych kobiet posiada o- 
kreślony zawód, niezbędny 
społeczeństwu — i ze względu 
na ogromne kwoty, jakie by­
łyby potrzebne na udzielenie 
zasiłków.

— Po drugie, błędne jest 
stanowisko, że podwyższony 
zasiłek rodzinny może obowią 
zywać tylko do pewnej grani 
cy uposażenia, ponieważ po­
wstałyby sytuacje, w których 
pracownik wyżej kwalifikowa 
ny otrzymywałby mniej niż 
pracownik niżej kwalifikowa­
ny, pobierający wyższy zasi­
łek rodzinny.

— Sprawa następna. VIII 
Plenum KC PZPR stwierdziło 
konieczność podwyższenia za­
siłków rodzinnych dla rodzin 
mających na utrzymaniu 4 lub 
więcej dzieci. IX Plenum 
CRZZ poszło w swych uchwa 
łach dalej, stwierdzając, że

podwyżka zasiłku rodzinnego 
powinna dotyczyć wszystkich 
rodzin, w których jedna oso­
ba pracuje zarobkowo, bez 
względu na liczbę dzieci. Po 
tej linii też idzie jeden z pro­
jektów opracowanych w Cen­
tralnym Zarządzie. Z projek­
tu tego wynika, że suma po­
trzebna na podwyżkę zasił­
ków wynosi 5,5 miliarda zł. 
Jednakże projekt ten jest nie 
doskonały, ponieważ w rodzi­
nie wielodzietnej, w której żo 
na poprzednio pracowała, zasi 
łek będzie mógł co najwyżej 
wyrównać jej zarobki, nato­
miast w rodzinie, gdzie dotych 
czas pracował tylko mąż, mo­
że nastąpić automatycznie 
znaczna poprawa sytuacji ma 
terialnej.

— Inny wariant przewiduje, 
że podwyższony zasiłek rodzin 
ny powinien dotyczyć przede 
wszystkim rodzin posiadają­
cych troje i więcej dzieci. 
Sprawa jest jeszcze dyskusyj­
na, żaden z poglądów nie u- 
zyskał jeszcze poparcia więk­
szości ludzi, którzy się tym 
zajmują.

Rozmawiała 
K. NIEDZIELSKA

WCZORAJ

— Czy wiecie kto ja Jestem! 
I DZIŚ

My ludzie prości.
Rys. Karol Baraniecki.

— Panom czym mogę służyć?
Kapitan Cypryn zwrócił się do porucz­

nika: — Napijemy się czegoś, jak myśli- 
cie?

— Wypadałoby. Kieliszek Jakiegoś wina.
— Niech pan poda dwa kieliszki „Haut 

Sauternc”.
— Sługa szanownych panów.
Wypili, przenieśli się do pustego stoli­

ka w pobliżu szatni. Obok wisiało lustro. 
Kobiety poprawiały sobie przed nim wło­
sy. Z lewej strony stał okrągły stolik 
z aparatem telefonicznym. Podszedł kel­
ner: — Kartę? Proszę bardzo. — Odebrał 
zamówienie i oddalił się w kierunku kuch­
ni.

Kapitan Cypryn zapytał: — Byliście tu 
już kiedy?

— Tylko służbowo. W zeszłym roku, 
kiedy, pamiętacie, rozpracowywaliśmy owe 
kradzieże w ZISPO.

— A jako osoba prywatna nigdy?
— Gdzie mnie tam się włóczyć po ta­

kich lokalach. Ani te lata, ani pieniędzy, 
ani prawdę mówiąc czasu na to nie ma.

Zanim zjedli kolacje, minęła jedenasta. 
Obserwowali salę. Człowiek w muszce 
śpiewał do mikrofonu: „Nie dla mnie, nie 
dla mnie, nie dla mnie..." Kelnerzy uwi­
jali się między stolikami. Ludzie tańczyli, 
w kącie towarzystwo złożone z samych 
mężczyzn'piło wódkę.

— Ale to się tej wódki wypija co noc — 
zauważył porucznik Grunwald.

— Ha! — zaśmiał się kapitan Cypryn.

— Nasz naród nie potrafi się bawić bez 
wódki. Bóg wie dlaczego, ale to fakt. Je­
den z moich znajomych wrócił cztery lata 
temu z Anglii. Opowiadał, że tam tego 
rodzaju lokali nie ma. Są duże sale do 
tańca, czynne od południa do dziesiątej. 
Jest bufet, ale bez żadnych napojów wy- 
skokowych, bez wina, bez piwa nawet, wy­
łącznie same soki, lemoniady, oranżady 
i inne cuda, o których my tutaj nie mamy 
pojęcia. Parkiety są duże, jednocześnie 
meże tańczyć pięćdziesiąt i więcej par.

— Bez wódki?
— Bez wódki, a właściwie bez whisky. 

Lokal jest do tańczenia, sam taniec też ma 
inny charakter, więcej w nim sportu niż 
romansu.

— Czemu u nas nikt o tym nie pomyśli?
— Władnie, czemu? — powtórzył kapi­

tan Cypryn. Patrzył w stronę szatni. Z 
sali wyszedł niski człowiek, zbliżył się do 
tetefonu. Kapitan Cypryn wstał, podszedł 
do lustra i poprawił krawat. Obok stolika 
z telefonem biegły schody na górkę. Ka­
pitan zaczął się wspinać powoli po stop­
niach. Na trzecim zatrzymał się i odwró­
cił w kierunku sali. Niski mężczyzna sta! 
odwrócony do niego plecami i trzymał 
słuchawkę przy uchu. Nakręcił numer na 
tarczy. Po kilku sekundach powiedział do 
aparatu:

— Czy to mieszkanie państwa Kurczew­
skich?

— Czy mógłbym poprosić do aparatu 
pana Nowaka?

— Nie mówił gdzie?

— Hm. To może pani będzie tak uprzej­
ma i powie mu, gdyby wrócił powiedz­
my za godzinę, że ja na niego czekam 
tam, gdzieśmy się umówili...

— On będzie wiedział, o kogo chodzi.

— Dziękuję uprzejmie. Będę czekał do 
dwunastej. Do widzenia.

Kapitan Cypryn spojrzał z wysokości 
trzeciego stopnia w stronę porucznika 
Grunwalda. Do stolika z telefonem pod­
szedł mężczyzna w szarym ubraniu. Spy­
tał: — No i co?

— Nie ma go. wyszedł. Powiedziałem, 
że jak wróci, żeby tu przyszedł.

Kapitan Cypryn zeszedł na dół. Po­
rucznik Grunwald powstał od stolika. Jed- 
nocześnie stanęli przy rozmawiających 
mężczyznach. Kapitan Cypryn powie­
dział: — Jesteśmy z wydziału śledczego 
Wojewódzkiej Komendy Milicji. — Poka­
zał legitymację. — Panowie pozwolą z 
nami.

• — Holla, holla, panie kochany — po­
wiedział mężczyzna w szarym ubraniu. — 
Co to, tak z niczego nas się aresztuje?

— Nie powiedziałem, że panowie sa a- 
reszłnwani. Prosimy tylko panów na Ko­
mendę.

— Dlaczego?
— Dowiedzą się panowie na miejscu. 

Mamy panom do zadania kilka pytań. To 
wszystko.

—No trudno, Jak trzeba — powiedział 
mężczyzna w szarym ubraniu, wycofując 
się nieznacznie ku wyjściu. Kapitan Cy­
pryn przytrzymał go za ramię: — Zapo­
mniał pan płaszcza.

(d. c. n.) I

Polscy narciarze 
w Obersdorf

Czterej polscy skoczkowie, kto 
rzy wzięli udział w wielkim mię 
dzynarodowym konkursie skoków 
narciarskich w Obersdorf (NRF), 
wypadli, jak na początek sezonu, 
zupełnie nieźle.

Najlepszym z Polaków okazał 
się Huczek, który zajął 13 miej­
sce. Następnym był Tajner.

Pozostali Polacy zajęli miejsca 
w czwartej dziesiątce. Kula, po 
blisko rocznej rekonwalescencji 
z powodu złamania nogi, skakał 
dobrze stylowo, ale mało dyna­
micznie 1 uplasował się na 33 
miejscu, Węgrzynkiewicz był 34.

Wacuś i Feluś o sporcie
— Czołem Feluś — krzykną­

łem, spotykając mego przyjacie 
ia. Coś taki osowiały? Chory? 
Święta cię „wykończyły" czy 
co?

— Święta spędziłem spokoj­
nie. Po prostu zachorowałem 
Idę do apteki po środki na 
uśmierzenie bólu.

— Co ci dolega? Jeśli się 
nie mylę to grypka lub angi­
na.

— Wacek! Miałem fantastycz 
ną przygodę. Wybrałem się na 
staw w Parku rzy jaźni, by

Multan
mistrzem Polski 
w gimnastyce 
akrobatycznej

Na odbytych we Wrocła­
wiu mistrzostwach Polski 
w gimnastyce akrobatycz­
nej reprezentanci LZS na­
szego województwa odnie­
śli duży sukces.

Startowało jedynie 
dwóch naszych zawodni­
ków, ze Słupska — Multan 
i Nawrocki. Obaj uzyska­
li dobre lokaty. Biorąc u- 
dział w konkursie skoków 
Multan zajął pierwsze miej 
sce i zdobył tytuł mistrza 
Polski, a jego kolega zajął 
6 miejsce.

Ten wspaniały sukces 
nie wymaga komentarzy. 
W grenie 60 zawodników 
uplasowanie się w pierw­
szej dziesiątce, świadczy 
o dobrej postawie naszych 
LZ$-oweów.

Wyniki uzyskane we Wro 
cławiu zachęcą z pewnością 
obu gimnastyków do dal­
szej pracy, a dla innych 
powinny stać się bodźcem 
do uprawiania tej mało u 
nas znanej dyscypliny spor 
tu.

LZS-owcy zrobili dobry 
początek. Czekamy na roz 
propagowanie gimnastyki 
akrobatycznej w większym 
stopniu w kołach LZS oraz 
w klubach sportowych.

Pierwszy klub sportowy
powstaje w Koszalinie

W dniu 3 bm., a więc już 
jutro, w lokalu WZSP w Ko­
szalinie odbędzie się narada 
aktywu sportowego Bałtyku. 
Wezmą w niej udział trenerzy 
i działacze oraz przedstawicie 
le poszczególnych spółdzielń

Niepowodzenia
Arbacha 
wturnieju noworocznym

We Wrocławiu odbył się nowo­
roczny turniej tenisa stołowego 
zorganizowany przez TKS Burza. 
Dużą niespodzianką było zajęcte 
pierwszego miejsca przez młode­
go zawodnika Slęzy-Pletraszaka, 
który w finale pokonał łatwo 
Iwachowa. Pietraszak wyellmino 
wał wcześniej swego trenera klu 
bowego, byłego mistrza Polski — 
Arbacha.

pracy z terenu miasta. Celem 
narady jest powołanie do ży­
cia pierwszego w Koszalinie 
klubu sportowego. Miejmy na 
dzieję, że wszyscy zaproszeni 
goście stawią się w oznaczo­
nym terminie, aby podjąć waż 
ką decyzję: na jakich zasa­
dach organizować klub, jakie 
organizować sekcje, w jaki 
sposób finansować tę nową 
jednostkę itp.

Przypominamy więc: nara­
da odbędzie sic jutro, o godzi­
nie 17,30 w świetlicy WZSP 
(ul. Zwycięstwa 107).

* * *
Kierownictwo MKKF w Ko 

szalinie postanowiło zwołać 
naradę aktywu sportowego z 
terenu całego miasta. Uczest­
nicy obrad omówią projekt 
zmian w ruchu sportowym i 
ustosunkują się do sprawy 
organizacji klubów. Chodzi 
zwłaszcza o to, ile klubów ma 
powstać w Koszalinie.

Również rada koła sporto­
wego Sparta - Polonia orga­
nizuje naradę dla swych człon 
ków. Odbędzie się ona 4 bm. 
o godz. 17 w budynku rady 
okręgowej na stadionie.

• • *
Jak widać, działacze kosza­

lińscy zaczynają obradować. 
Oby narady przyniosły jak 
najwcześniej dobre wyniki.

Szachiści kl. B
przed
ostatnią rundą

■Sekcja szachowa WKKF Ko 
szalin zawiadamia, że wszyst­
kie spotkania drużynowe o ml 
strzostwo klasy B w szachach 
w grupie „Północ” i „Połud­
nie” przewidziane zgodnie z 
terminarzykiem na 23 grud­

nia ub. r„ zo­
stały przełożo-' 
ne na 6 stycz-< 
nia 1957 r. Bę­
dzie to ostat­
nia runda spot 
kań szachi­
stów klasy B.* * ♦

Komitet or-J
ganizacyjny mistrzostw Kosza 
lina w szachach na rok 1956 
zawiadamia wszystkich ucze­
stników, że po przerwie świą­
tecznej kolejna — dziesiąta 
— runda została wyznaczona 
na dzień 6 stycznia br.

Rozgrywki odbędą się w 
świetlicy WZSP przy ul. Zwy 
cięstwa 107.

Znowu — wśrófl najbliższych. Stawny’ tenor wweótkl hurt 
Bjoerllng (z prawej) » wrócił uo czterdziestym z kolei tournee 
po USA do kraju. CAF)

poślizgać się trochę na łyż­
wach. Lód był kiepski. Zgroma 
dziło się sporo innych takich 
zapaleńców jak ja. Chciałem 
popisać się swoimi umiejętnoś­
ciami. Szło wszystko dobrze. 
Ale przy wykonywaniu „pirue 
tu" pomyliłem nogi i upadłem 
jak długi na lód. Stało 
nieszczęście. Cienka warstwa lo 
du załamała się pod ciężarem 
i zanurzyłem się w wodzie. 
Brr! Nie życzę nikomu takiej 
kąpieli. Ot i następstwo tego 
widzisz. — Grypka. Niech to 
wszyscy diabli wezmą.

— Dlaczego pomstujesz. Sam 
jesteś winien. Nie trzeba było 
się tam pchać.

— A gdzie mam pójść? Gdy­
by było wybudowane jakieś lo 
dowisko w Koszalinie... Tyle 
. wiary" chce kręcić, a tu nie 
ma gdzie. Tor przy Straży Po 
żarnej nie pomieści wszystkich, 
a na stadionie Sportu nie mu 
mowy o uruchomieniu lodowis­
ka

— Teraz to już wszystko 
przepadlo. Mróz chwycił. Działa 
cze zaprzepaścili szanse. W 
tym sezonie, na nic dobrego 
w sporcie zimowym nie zanosi 
się. Będziemy zmuszeni jeź­
dzić po... śniegu. Ale na przysz 
ły rok koszaliński WKKF zapla 
nował wybudowanie „Torko- 
szu",

— Cenna to inicjatywa. Czy 
jednak dotrzymają słowa?

— Okaże się: Teraz nie czas 
ubolewać nad niezaradnością 
naszych działaczy. Tymczasem 
idź po te pigułki.

Wa-Fel


